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Po
Ostatnie ustępy cesarskiego manifestu do ludów 

A ustiji są niezwykłe zarówno formą jak i treścią. 
D ają one aż nadto wyraźnie do zrozumienia, że 
cesarz nie tylko pragnie, ale ma nadzieję, iż t r a 
giczny wypadek genewski i zespolenie się w żało
bie Indów m onarcbji przy trum nie cesarzowej, nie 
pozostanie bez doniosłych skutków w polityce w e
wnętrznej. Prasa słowiańska i niemiecko-katolicka 
dała tem u życzeniu wyraz zaraz w pierwszych 
dniach po nadejściu ponurej wieści*o zbrodni Luc- 
cbeniego; wówczas jednak organa obstrukcji, za 
którem i wiernie poszedł i nasz K urjer lwowski, 
oświadczyły, że życzenie takie je s t nietaktowną 
npekulacją na nieszczęściu i że polityki wewnętrz
nej w A uatrji w ni zem nie może dotyczeó fakt, 
iż „poddany włoski popełnił zbrodnię w Szwajca
rii" . M anifest cesarski zamyka usta autorom tych 
niedorzecznych argumentów. Czy jednak głos, pe
łen rozdzierającego smutku, wielk ego namaszcze
nia i pełnego podziwa odczucia obowiązków, nie 
przebrzmi bez echa w kołacb, w których rozwi
nięto jaw ny sztandar buntu już zbyt zuchwale, a- 
by go módz teraz bez upokorzenia zwinąć, — na 
to stanowczo odpowiedzieć jeszcze nie można. Nie 
brak objawów, wskazujących, że wszyBtko pójdzie 
po dawnemu.

Obecnie najcharakterystyczniejszym  jest objaw, 
że dzienniki, wyrażające opinje jenerałów obstru
kcji nie tają przedewszystkiem wysokiego rozdraż
nienia z powodu — wprowadzenia w życie ustawy 
o podwyższeniu peusyj urzędniczych I N e u e fr . P rts- 
se posuwa się *ż do tego, że twierdzi, iż to wpro
wadzenie je s t krokiem antykonstytucyjnym , ponie
waż nie istnieje już Izba, która te ustawy uchw a
la ła  ! Zdaniem tego dziennika rząd przestrzegający 
ściśle ustaw powinien ponownie wszystkie ustawy 
o regulacji płac przedstawić dzisiejszej Izbie — 
oczywiście na to, aby ona je zagrzebała^ w obstru
kcji i aby potem można było kuć kapitsł z obu- 
rżenia i  rozdrażnienia sfer urzędniczych. Napaści 
na Bilińskiego, że te  ustawy ułożył i na Kaicla, 
że uzyskał dla nich sankcję — motywowane są 
kunsztowną budową argumentów, mających dowo
dzić zdawna obmyślanego na tle  płac urzędni
czych zamachu na dzisiejszą konstytucję, a przede
wszystkiem na dzisiejszy parlam ent. Oczywiście bo
wiem dla Neue fr tie  Presie poniedziałkowa wia 
domość o sankcji dla podwyższenia płac jest ja 
snym dowodem, iż rząd istotn e jest uzbrojony na 
wszystko, skoro nie waha się czyuió wydatku, na 
który będzie musiał zdobyó niebawem w jakikol
wiek sposób kilkanaście miljonów pokrycia.

Bil ński obliczał koszt podwyższenia płac na 12Vj 
miljona. Z powodu pomnożenia od tego czasu li
czby urzędników zwłaszcza w stanie sędziowskim, 
cyf.a ta  znacznie wzrośnie. V najbliższych trzech 
miesiącach wydatek nie będzie tak dotkliwy, po 
nie weź urzędnicy tak, jak przy kaźd-j nowej nomi
nacji o płaci ó będą musieli trzydziestoprocentową 
ta k s ę : reszta pokryje się z zapasów kasowych. Na 
rok 1899 jednak rząd musi już mieć gotowe po
krycie. M inister Biliński zapowiedział je  w pod
wyższeniu podatku od konsumcji cukru (6 złr. od 
cetnara m e tr .) ; podatek ten jednak może być do- 
p-ero wprowadzony z początkiem najbliższe] kam - 
panji cukrowej, t. j. od 1 sierpnia 1899. Tymcza
sem musi być wprowadzony taki sam podatek od 
8przedaży cukru. Odnośny projekt przedłożony zo
stanie Badzie państwa wraz z projektem  ustawy o 
podwyższeniu płac sług państwowych, na co potrze
ba 37a miljona złr. Co się stanie w razie, jeżeli 
wybuchnie obstrukcja, łatwo przewidzieć. Zarówno 
podatek cukrowy, jak  i podwyższenie płac sług, 
oraz inne drobniejsze cywilizacyjno-ekonomiczne 
projekty  rzą lu  wprowadzona zostaną pozakonstytu- 
cyjnie, Obs.rukcjoniści wpadną w wściekłość i cu
kier niestety podrożeje — ale wyrządzona zostanie 
przynajmniej sprawiedliwość dziesiątkom tysięcy, a

oała ludność swobodnie odetchnie, czując, że koła 
maszyny państwowej i reform ekouomiczaych po 
długim zastoju raźno znowu s'ę  potoczyły...

W Galicji jeduak będz-ęmy m ieli i w takim 
razie — stan w yjątkowy! Gdyby parlam ent mógł 
obradować normalnie, byłyby wszystkie po temu 
szanse, że zarządzenie hr. Thuna nie uzyskałoby 
większości w dzisiejszej Badzie peństwa. Znaczna 
cześć Czechów i poładniowych Słowian, a zapewne 
także i kilku katol ków niemieckich usunęłoby się 
od oddania głosu, a polskie frakcje ludowe prze
ważyłyby szalę przeciw rządowi. Z D je się jeduak, 
że trudno przypuszczaó, aby wogóle do głosowania 
przyjść mogło. Jedyna w takim razie byłaby po
ciecha, że wówczas nietylko nad Galicją, ale i nad 
resztą monarchji zawisnąóby m usiał stau w yjątko
wy na czas przejścia do m nych form konstytucyj
nych, których oddawna słowiańskie ludy monarchji 
pożądają. Pcd takim warunkiem, ale tylko pod ta
kim, moglibyśmy się pogodzić ze stanem wyjątko
wym, który znowu nie jest tak  bardzo straszny, jak 
go malnją. Drażnić on mosi i wywoływać opozy
cję, jako bezcelowy półśrodek, ale budziłby powa
żanie, gdyby po za nim krył się podyktowany ro 
zumem stanu i nczciwośeią zamiarów czyn poe
tyczny.

Kniaź Puzyna przeciw k ,  Tarnowskiem u.
Ostatni zeszyt petersburskiego K ra ju  przynióił ar y- 

kuł, satytułowany „Stosunki galicyjskie", który jak 
grom z jasnego nieba spadł w obóz, którego główna 
kwotera mieści się na krakowskim Szlaku. Pod tym 
tytułem redakcja pisma petersburskiego pomieszcza 
list kniazia Józ»fa Puiyny z Hrymiuoza, jeśli się nie 
mjlimy, brata księc'a biskupa krakowskiego, zawie- 
rający świetoę, pełną znajomości rzeczy i druzgocą
cą, choć nader uprzejmą pdem ikę z mądrością ob
jawioną w wielometrowem dziele hr. Tarnowskiego, 
które na szpaltach Czasu „po rozruchach" wydoby
wało się l a  światło dzienne, budząc więcej zdziwie
nia, nit zainteresowania powszechnego.

Nawiązując wywód swój do artykułów hr. Tar
nowskiego, kniaź Puzyna nie godzi się z jego wnio
skami ani co do nicodtownego braku dobrej wiary 
ze strony „agitatorów" (Stojałowskiego, Stapińskie 
Su Bd-), anj eo pTW8łeehnego rzekomo w Galioji 
rozłaź nienia moralnego wszystkich warstw inteligencji 
p l*kiej, w izem hr. Tarnowski dopatruje się przy
czyn rozruchów. Przeciwny ryczsłtowemu potępianiu 
wszystkiego, ri dzącemu tylko zniechęcenie, a nieda 
jąeemu podstaw do skut 0cnego przeciwdziałania, o 
które „człowiekowi tak wielkiego serca i zasługi 
idzie głównie",  ̂ autor listu radzi wejrzeć bliżej w 
st Ślinki wiejekie w (jalioji, by znaleśó konkretne 
przyczyny złego. Oto jego uwagi:

Temu lat przeszło dwadzieścia hr. Stan. Tarnow
ski wydrukował w Przeglądzie Polskim  pamiętny 
artykuł pod tytułem: „Porcje", w którym całemu od
łamowi społeezeństwa szlaohecko-rolniczego wyrrucał 
okropną praktykę w odbieraniu za udzieloną chłopom 
pożyczkę pieniężną należności w roboo źu:e z lichwiar
skim procentem. Czy czcigodny tu tor sądzi, że od 
jego jednorazowego wystąpienia ta  część społeczeń
stwa do tego stopnia się przeobraziła, że zmieniła z 
gruutu swój sposób postępowania w stosunku do lu
du wiejskiego? Trudno na'to odpowiedzieć twierdząco, 
a tem trudniej wobec świeżo wydanego przez autora, 
a tak surowego sądu o oałemiuż inteligentnem spo 
łeozeństwie galicyjski era. Jeżeli nie liohwa, prakty
kowana w sposób, który autor napiętnował w „P&r ' 
cjaoh", to inna f  rma wyzysku praktykowana jest o- 
bccnie przez dwory, eo postaram się udowodnić nie 
ogólnikami, lecz ścisłym rachunkiem.

W większej ozęśoi gospodarstw w Galioji prak
tykuje się oddawna nierzetelna stopa wynagrodzenia 
robotnika dworskiego, tak zwanego fornala, dającego 
w zamian cały swój czas i pracę cd świtu do nocy; 
wynagrodzenie to jest do tego stopnia niedostate-
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enem , że fornal nie jest w stanie normnlaie wyży
wić siebie z ro iz :ną i aby mółz żyć, musi w tymże 
dworze zdobywać nielegalnym iposobem brnkulącą 
mu ilcść z;arna i kartofli, albo zużyć się przedwcze
śnie i tracić dz!eoi jedno po drogiem z raobityzmn. 
Boczny żonaty fornal, zwłaszcza w Galicji wscho
dniej, pobiera o i  8—10 korcy ziarna, do tego w śre
dnim gstunku i tyleż mnfej więcej kartofli rooznie. 
Biorę przeciętnie 9 korcy, jako normę.

Po ścisłym obrachunku wypada 220 luntów ziar
na z korca średniege zboża: licząc ubytek drobny 
przy mieleniu i przybytek 40 pro. na wadze wsku
tek napiekn, otrzymamy 2744 fanty chleba; n że dla 
robotnika żonatego, mającego nie więcej nad troje 
dzieo, potrzeba dziennie najmniej 2 funty ohlebz, 
zwłaazoza wobeo zupełnego braku mięss, ożyli na 
pięcioro 3650 funtów rooznie, brakuje przeto, jak to 
widzimy z obrachunku, 906 fantów samego chlaba 
rocznie. Co do wyznac*onej zaś ilości około 10 kor- 
oy kart fli rocznie, t> zaledwie ich siarczy do garn
ka ze strawą gotowaną, a brakuje na utuczenie je
dnego karmnika, mającego dać doatateeiną ileść sło
niny do wipomnianej strawy i drogiego na sprzedaż; 
ten ostatn', to jedyne źródło legalne doi-hodn na po
krycie nieprzewidzianych wydatków, j a t : choroba, 
pogrzeb, ślub, chrzest, pens a bowiem r .c  ua, wyno- 
nosząca od 15 do 35 złr. względnie do tego, o*y 
fornal otrzymuje mleko w natorze, czy też wolno ma 
trzymać krowę, zaledwie wystarozyó może przy wiel
kim wysiłku pracy ze strony kobiety na obuwie i 
odzież dla pięo:u osób, co jest widoozuem i bez ści
ślejszego obliczenia.

Taką jest miara zasług roboczego Indu w Gali
cji. T m  sam fornal we wszyatkich innyea dzielni
cach polakieb, nie mówiąo już o L tw ie , gdzie jest 
bez porównania hojniej utrzymywany i opłacany, o- 
trzymuje rocznie minimum 12 korcy ziarna i 30 kor- 
oy kartifli przy tej samej mniej więcej pensji. Przy- 
t m mieszkania dla tych ludzi niedo»tałeaznie żywio
nych, szczególniej we dworaoh średniej zamożności, 
zoitawiąją pod względem hygjeny o wiele więcej do 
życzenia, niż pomieszczenie inwentarza dochodowego; 
nie potrzeba chyba wyprowodzać wnioaków o pozio
mie zdrowotności nowego pokolenia, chodowanego w 
atmrsferze takiej „nursery".

Nie rzadko się zdarza ulokowanie dwóeh rodzin 
z mnóstwem dzieci w jednej izbie, a w tej samej 
izbie znajduje się odgjodzona deskami spiżarnia z 
gnijąoemi ziemniakami i resztkami żywności. B >bo- 
tnicy zaś nie żontoi, tak zwani stołowuicy, przy pen- 
Bii od 20—35 złr. rocznie, mięso dostaią tylko na 
Wielkanoc i Boże Narodzenie, a tłuszczów w stra
wie, okraszonej stęchłą słoniuą, ożyli tak zwanem 
sadłem, w homeopatycznej dozie, gdyż przy większej 
ilości, z powoda silnego odoru i sm»ku sadła, stra
wa iiie byłaby jada ną. Co zaś się tyczy pomieszoze- 
nis, to nieżonsoi specjalnie d l. siebie przeznaczone
go nie mają, a śpią pod żłobami w stajniach i obo
rach, dziewczęta zaś w jedynej izbie piekarnianej, 
nierzadko razem z mężczyznami. Cz^ można się dzi
wić wobec tego, te ten robotnik źle pracuje? Ciy 
najlepsza nawst maszyna je it w stanie dobrze funk
cjonować, gdy jest źle naoliwioną? 2a też nie wiedzą, 
a raczej nie rozumieją ci panowie właściciele podo
bnych dworów, że wbrew własnemu dtiałają intere
sowi. Daleko większa ich liozba zrozumiała swą ko
rzyść w postępowaniu ze awym inwentarzem dooho- 
dowym.

Zdarzała mi s'ę sposobność zspytywaó ziemian 
galicyjskich o ten wyjątkowo prawie w Galicji p ra
ktykujący się zwyczaj i otrzymałem od ludzi stosun
kowo poważnych i sznnowanycb w swojej okolicy od
powiedzi, które, jnko ch rakterystyozne, tutaj przy
taczam: „Prawda, te mieliby za mało, gdyby sobie 
coś nie przykradli", lub : „Prawda, że mają za ma
ło, ale tymczasem nie pozwala nam na ładne refor
my równowaga naaiyoh budżetów". Toć przecież w 
pierwrz-j odpowiedzi złodziejstwo jest wprowadzone 
do rzędu zasług i to nie pr/ez iyda, lecz przez 
Chrześcijanina, w drugiej tkwi n.by świadomość złe
go i obietnica poprawy, ale warunki budżetowe nie 
rokują tej poprawy w bliskiej przyszłości, budże-

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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t j  bowiem ooraz są bardziej przeoiąłoue poti zębami 
tycia nad etan. (Dok. nast.).

Ł  K R A J U .
Lwów 19 września.

{List oryginalny 9 Głosu flu, odu").

Wśród różnych kwescyj „kwestja piwna*. — Ciekawe z niej 
i pouczające szczegóły. — Co daje gwarancję. — Z tea 

tru: „Belweder* Bolesławlcza.

IŃic sonodzi a  nas z porządku dziennego ,,kwe
st ja j)iwua“ . Do 1y'u rodzaju „kwestyj", dla których 
Galicja jest prawdziwie klasycznym gruntem, w łiś tie  
jeszcze tej b akowało. Nie jest oa* jednak lc kali ę — 
meże byó pouczającą i ciekawą d!a «1 r priem jsło- 
wyoh całego kraju, a ziaje rai Bię, I t  i Kraków 
mógłby o d  i  niej storzysUe. Dla tego e niej nieco 
obszerniej piszę.

U i‘ j od szeregu lat przemysł browarniczy opa
nowali ‘poknlanci zyd ias y. Giybym na własne e- 
czy nie widział dowodów, nie uwi»rzyłbym wszel
kim opowiadani ora, co się działo i co s k  jeszcze 
dzieje w tym światku Gombrynusowego n :k tuu . 
Właściciele lwowskich browarów tak się powikłali 
vr stosunkach handlowych i przemysłowych, taka za
panowała niezdrowa koi kurenoje, że aby tako tako 
utrzymać zbyt towaiu wyrabianego, musieli ssukaó 
dróg, o których wszystkim ekonomiom polityuznym 
całego świata nie śniło się nigdy. Procedura była 
taka, te właściciel danego bron aro, aby mógł do
starczać piwa do szynków, musiał szynkarzom prży- 
eraó pieniędsy na prowadzenie interesu i biz ładne
go procentu, potrącając sobie za to małą kwoty, 
n. p. 1 złr. przy dc starcz niu do szynku każdej p«r- 
tii piwa. Szynknrz znowu płacąc o 1 złr. więcej 
przy odbiorze piwa po nad nnleźytośó za to piwo, 
mimo ze dostał znaczniejszą sumę w gotowiźuie od 
właściciela browaru, uważał, żi go piwo drotej ko- 
azhije i dolewał do niego wody, slbo dawi ł gorsze 
i tańsze z innego browaru. Nie dośó na teu , taki 
■tynkarz forma'nie przeprowadzał oiebą licytację in  
plus, be mówił, że jeżeli mi pan nie dasz takiej, a 
takiej sumy na prowadzenie interesu, to ja  będę 
brał piwo z innego browaru, z którego właściciel 
pożyczy mi więe-j. Można fobie wyobrazić, jaki za
panował chaos, z pośród którego wyłoniły s;ą takie 
stosunki, że po prostu właścicielom browarów lwow
skich groziła doszczętna finansowa ruina.

O tern już pisałem, ż i dla ratowania przemysłu 
piwnego u je r . sawiązało się Towarzystwo ikeyjne 
z dużym kapitałem, zakupiło wszystkie browary lwow
ski*, kilka z nich zamknęło, a w pozostałych, wypo
sażonych w nsjpostjpowszą kois .ru keje mechaniczną

i w bardzo znso>ne fuaduize, zassęto wyrabiać piwo 
lwowskie różnych gatunków, nie wchodząc w żadne 
konszachty z szynkarzami, lecz przeciwnie rozpostarł
szy o iu jią  kcutrolę nad tira, aby piwa nie fałszo
wano po siynkach i aby konsnmwsi nie byli przez 
różne manipulacje oszukiwani. Ale it> rozporzęła 
się kamp&nja przeciwko tej uzdrawiającej akcji i za 
częto wojować rozmtitymi sztucznymi argumentami, 
a pod ieh oałoną poczęli rozmaici niemiaazkowie i 
zamrejscowi żydzi sprowadzać na ryuek lwowski prze
różnego rodzajn piwo liche i podsiywająo się pod 
dobry towar. N uuralnie, tego rodiaja łowienie ryb 
w mętrej wodzie jest zupełnie zrozum ałe — aie, 
żeby pewne kpła i niestety pewne dzienniki walczy
ły przeciwko uczciwej pracy akcvjaego Towarzystwa 
lwowskich browarów, które jest nasze, krajowe i 
przyez>ii;a się do podniesienia zdrowego przemysłu — 
tego doprawdy i rozumieć nie można.

Fakt»m jesł, że obeen e piwo lwowakie, w rół- 
nych gi tankach wyrtbiaue, jest dibre i otoczone sil- 
aą kontrdą, dal j że nie prawdą jesf, aby dochód 
keniumoyjny miasta zmniejszył się k wyrobu piwa, 
bo w tych browarach, w któnoh obecnie Towarzy
stwo akcyjne robi piwo, wyrobią go więcej, aniżeli 
we wszystkich poprzediioh browarach lwowskich.

U nar, w niszyoh etonomiczno-przemysłowyoh 
stosunkaoł, bardzo ważną rolę odgrywa okolioznośó, 
kto s tu  na czele pewnego przecz ębiorstwa, czy ope
racji. Jeżeli stoją lu lz :e uicskaziieliych oharukcerów 
i znani od dłuższeg) czasu z dod-itn ej praoy pu
blicznej, to jut jest dowodem, że sprawa jest ćhbra 
i p żyteozn*. Na czele lwowskiego akcyjnego Towa
rzystwa browarów, stoi p. Z lzisław Marchwicki, a 
nazwisko i stanowisko jego, chyba <nż daje zupełną 
gwarancję. Głównym dyrektorem Towarzystwa, jest 
p. Klein, przemysłowiec wielkiego stylu, nieposzla
kowanej uczciwości i prawości charakteru, pochodzą 
ey z zaouej rodsiny n u.mieckie która się u nas o- 
siedliła i spolszczyła, a któ ego ojciec, zmarły przed 
laty, zajmował zsszciytne stanowisko wśród knpieo- 
twa lwowskiego, będąc zarazem przykładem żelaznej 
procy, pomysłowości i rzetelności.

Tyle tymczasem o lwowskiej „kwestji piwnej". 
Rzeczy tak się kierują, iż niezawodnie będę musiał 
jeszcze powrócić do niej w niedalekiej przyszłośol — 
a teraz z innej beczki, ale iuż nie z piwnej.

Jedziemy całą parą teatralną. Premjera po pre- 
mjerze. Pisałem już e „H. K T .“ , wczoraj dawano 
trzyaktową, sztukę „Belweder" Bole tła  wiozą, na jutro 
zapowiadają komedję Przybylskiego „Państwo mło
dzi". A więc trzy neczy do rzeczy, bo wszystkie trzy 
■ataki oryginalne.

„Belweder" p. Bolesławioza, jest to trzyaktowy 
obraz, a właściwie trzy obrazy z przedednia listopa
dowego powstania. W adą sztuki jest, że autor nie 
wyzyskał należyoie materjałn, ale poczytać nakży za

zaletę, iż mimo to napisał rzecz barwną, dysąąe 
przeczystym p«trjetyzm->m, ciepłą i w prostocie .we 
jej bezpretensjonalnej, woale zajmującą, & w pewnye 
sytuacjach nawet wzruszającą. Publiczność licznie ze 
Drann, prawdziwie rozgrzała się na tej aztnoe i ni 
wdając s ę w j ę j  literaokość i artystyaznoćć, objawiał? 
żywe oznaki zadowolnienia. Najlepiej się udała auto 
rowi postać wielkiego księcia Konstantego —  dobra 
i interesująco ją narysował. P. Boiesł iw cz dowiódł 
że może napisać na scenę rzecz niezwykłą, trzeba ją 
tylko staranniej opracować i msterjał do dna wyzy
skać. „Bdweder" wystawiła dyrekcja z eałą staran
nością. Piękne mundury wojska polskiego chw ytaj 
za aeroe i wyciskały łzy z oezów. U góry, nz te 
poczciwej górze — nz Kalerji wrzało od serdeoznego 
zapału. To dla au tira  czasem powinno więcej zna
czyć, aniżeli n a w it.. krytyka. Z et.

Stan wyjątkowy w  Galicji
Dziś we oiwsrtek, przed tutejszym trybunałem 

sąda krajowego karnego rozpoczął się prted piłu- 
dniem epilog spraw eter roowych rozruchów aut;ży
dówek len. Ostatnia t> rozprawa karM  przeciw eks- 
oedentom w krakowskim okręgu sądowym. Tryba- 
nałowi przewodniczy radca sądu krajewega dr S. 
th h is y d r ,  asystują mu: rsdot sądu krajowego p. 
Jul. Pietsoh, sekretirz rady p. B. Miller i adiunkt 
p. Klimecki. Proknntorja pańitwa oskarża: 1) Woj
ciecha Miku ca, 1 t 31, wyrobnika w Rudzie kame
ralnej o zbrodnię gwałtu publicznego z § 83 k. k. 
i przekroczenie z § 463. 2) Jana Goreoziego, lat 32, 
wyrobnika z Rizdziels, o zbrodirę gwałtu pnbliuama- 
go z § 83 przekroozenie z § 468 i zbrodnie kradzie
ży z §§ 171, 173 i 174 II 6. 3) Wojciech* Wojtasa, 
lat 31, wyrobnika w Drużkowie, o przekroczone a § 
411 k. k. 4) Józefa Birtkiewioza, lat 27, wyrobni
ka w Drażkowie. 5) Wajoiecha Wolaka, lai 35, w y
robnika w Habalinie. 6) Jędrzeja Wojtarowioza, lat 
23, wyrobnika w Habalinie, obydwaj o zbrodnię 
gwałtu publicznego z § 83 i zbrod itj kradzieży 
z §§ 171, 173 i 174 I I  b, u t)  z następująoyoh po
wodów: W dniu 25 czerwca b r. kiedy bandy chło
pów przeciągały przez Filip o wice i D eriłan:ny oraz 
wsie sąsiednie około zaohedu srońos, zjawiła się w 
mieszkaniu Freintla Weinstooka w Fil powicacb, gro
mada złożona z kilkudziesięciu chłopów uzbrojonych 
w kije, dla niepornania zaś poczernionych sadiemi. 
Nspjstnioy oświadczywszy Weinstcckowi, te* mają 
pisemne upoważnienie do grabienia mienia żydow
skiego, zażądali od niego wódki, a gdy im Wein- 
stook odmówił, żądając jcazarua jegu poswoleniu, na- 
p istdoy  wołając: „Pokażemy ci bakiem", rzucili się.

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK.
O P O W I E Ś Ć

61 przez

WINCENTEGO HR. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy),

—  Miłość — dokończył rotm istrz — to u wie- 
In strum ień, — u Arpada jednak, to rzeka, to 
Dunaj wielki, wezbrany, szum iący! Jeśli Keresza 
zajęty jest pnnią Ghika... on ! K eresza!... to uż za 
nic me odstąpi w tej chwili od swego zamiaru... 
Czyżbyś go nie znał ?

— Tak! — odparłem — ale jako człowiek 
honoru, nie wykona myśli, będącej moją własno
ścią...

—  Alboż ci ją  ukradł ? zresztą, czyż sądzisz, 
że choćbyś mu jej nie poddał, myśl ta ra  nie by
łaby mn przyszła sama ? Keresza, nawet jako dżou- 
twlman wyrafinowany, nie ma obowiązku przyzna
nia ci prawa własności tbgo fata libus  pom płu  
H a l h a!

— Ależ uczyni to przez przyjaźń dla mnie — 
zawołałem, dygocąc ze złości na siebie i na śmie
jącego się rotmistrza.

— Przyjaźń?... ha! h a l Kiedy takiemu Kere- 
szy idzie o uczucie, o osiągnięcie p-°rwszeństwa, 
tv  mówisz o przyjaźnił Nie łudź się! Zresztą rzecz 
już zdecydowana, sekundujemy Arpadowi jako n a 
rzeczonemu panny Ghika, albo.,, jako nieszczęśli
wemu rywalowi Szaparego. Obaj są dziś straszni, 
a jednak można było tego uniknąć...

— Czy chcesz mnie dobić? — jęknąłem .
— Bynajmniej —  odpaił Erdódy, przypasując 

pałasz i szykując się do wyjścia. — Chcę tyiko 
cię ostudzić i przejąć ważnością chwili. — "Mo
gliśmy mieć zwykły pojedynek, a będziemy mieli 
ffzeź...

— Chodźmy! — zawołałem, opanowany przez 
jednę tylko myśl zobaczenia się z Arpadem przed 
balem i w yaożeuia na nim, aby zaniechał oświad
czyn.

— Chodźmy — powtórzył za mną rotm istrz, 
wychodząc pierwszy i znowu nucąc z cicha jakąś 
piosenkę.

V.

Srapary, gdyśmy zakomunikowali mu cel na
szego przybycia, tak sic odezw ał:

— W yzwanie hrabiego Kereszy nie jest dla 
mnie niespodzianką. Czekam na m e — mówił z 
uśmiechem ironicznym — od kilku, raczej od k il
kunastu dni... Dziś jednak spodziewałem się panów 
już na piwno.

Ja  i Erdody kipieliśm y ze złości, a to  tem bar ■ 
dziej, żeśmy wiedzieli, iż Arpad zwlekał z wyzwa
niem i próbował uniknąć pojedynka z Belą, pusz 
czając mimo uszu różne zaczepki, jakich tenże do
puszczał się względem niego, zwłaszcza przy księ
żniczce.

Po chwili Szapary d o d a ł:
— Tak byłem  pewny waszego dziś przybycia, 

że wybrałem już sekundantów i ci czekają na p a 
nów od rana. Są zaś nimi Oskar i Yeczern.

Struchlałem . Sądziłem albowiem, że pierwsze 
spotkanie z sekundantam i Beli odbędzie się dopie
ro nazajutrz, tymczasem ni« pozostawało nam nic 
innego, jak po tom oświadczeniu Kereszy udać się 
natychm iast do jego sekundantów. Spojrzałem na 
zegarek i zerwałem się z krzesła, nie zważając na 
Erdódego, który zdawał się nad czemś namvślać. 
Zależało mi niezmiernie na czasie.

Wskazówki stały na siódmej. Dc dziewiątej wy
padało się nam uporać z sekundantami Beli, jeśli 
m iałem  zastać Arpada i wymódz ua nim słowo, iż 
m e posunie się naprzód w staraniu o względy księź 
niczki.

— A więc —  rzekłem z przekąsem, zirytowa
ny tonem Beli, a jeszcze bardzid  pośpiechem, bę
dącym mi tak nie na rękę — skoro ci tak bardzo

pilno i skoro t a t  długo i niecierpliwie ua nas 
czekałeś, to udamy się natychm iast do Oskara.

— Zastaniecie niezawodnie u niego i Vecz«rę 
_  odparł Bela, żegnając nas ceremonjalnie.

— F atalibus!  — m ruknął Erdódy, gdyśmy się 
znaleźli z* progiem mieszkania zaciętego huzara — 
fa ta lib u s ! Ta bestja wydaje mi się rozwścieczoną. 
Czemuż u licha nie oświadczył się wcześniej, 
skoro ją  z n a ł. . . .  ty k o  jakby czekał aż pozna 
Kereszę ?...

—  W ięc sądzisz, że księżniczka przyjmie A r
pada?

— A jakżeby m ogło być inaczej? W praw dzie 
my mężczyźai mylimy się często pod tym  w zglę
dem i nie mamy pojęcia, co się właściwie kobie
tom w nas podoba, — ale Keresza je s t w yjąt
kiem.

Tak pochlebne zdanie o moim przyjaciela, in 
nym razem sprawiłoby mi niewymowną przyje
mność, lecz teraz napełniło mnie jeizcze większą 
trwogą.

—  Doświadczony E rdódy nie m ógł się mylić 
— myślałem. — Jeśli się spóźaimy, A rp a i zosta
nie narzeczonym księżniczki...

Rotm istrz przerwał m i:
— Bela — mówił — widzę to z jfego fizjo- 

gnomji, a i moja znajomość lndzi, oraz tan ich cy
ganów, których widziałem wielu, także coś z«»- 
czy, — jes t zdecydowanym pozbyć się rywala. J e 
śli nie zdołamy przeprowadzić łagodnych warun
ków spotkania, co nam pewnie nie pójdzie łauwo 
z takim i jak Oskar i VcCzera zawa ljakami, to Be
la sprzątnie Arpada niezawodnie.

— Co mówisz?
— On strzela na pewno tak jak ja, natu ral

nie po trzeźwemu, niosę do ust kielichy tokajn.
— W idziałem jednak w pojedynku takich strzel

ców chybiających.
— Ale nie Szapary! — odparł Erdody.
Milczeliśmy idąc dalej. Rotmistrz znów się o*

dezwał.

(Ciąg dala 17 nastąpi).
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na ruchomości Weinstoeka. które wpadły im pod rę
ce i poczęli je  zabierać. Tymczasem łona Weinstoeka 
wybiegła przed dcm wzywając pomocy sąsiadów. 
W obawie, żeby ich nie pochwycili zbiegający się 
włościanie z Filipowie, wszyscy uciekli zarsz ze zdoby
czą, której warteśó według Weinstoeka wynosiła 73 
z*r. 60 ct. Obwinieni Wojciech Mikulec i Jan Gó
recki, przyznają, że słuchając namowy innych wło- 
ec.an ciągnących do Filipowie na plądrowanie mie- 
n i Żydowskiego, przyłączyli się do gromady eksce- 
dentów, i Ze brali udział w napadzie na żyda w F i
lipowi cach.

Tego samego dnia okuło południa napadła gro
mada ebłojów uzbrojonych w kije na karczmę Leize- 
ra Schlengera w Dzurzaninaeb. Napastnicy podobnie 
jak i w innych karczmach powoływali się ns pise
mne upoważnienie do grabienia majątku żydów, a 
kiedy Scbleuger ped wpływem groźby i strachu nie 
b’ył w stanie myśleó nawet o obronie, wówizss na
pastnicy rzucili się na jego mienie i zaczęli zabie
rać co im w ręce wpadło, a w końcu wybiwszy 28 
izyb, opuścili mieezkanie Schleugira. Szkodę, jaką 
ełscedenci wyrządził', Schltngfr podaje na 280 złr. 
Wobeo tych czynów pnkuraturja państwa oskarża 
wymienionych iześem o zbrodnię gwałtu pi bMeznege, 
z § 83 i zbrodnie kradzieży z §§ 171, 173 i 174 
II b, oraz przekroczenie z § 411 i 468.

OskaiZenie wnosi zastępca prokuratorji dr Komo- 
row sk i.

Dnia 13 września odbyła s:ę roi prawa w Ja śle
0 rozrucby antysem icki, w gmin.e Wójiowej. Po cało
dziennej rozprawie zasądzeni zostali: 1) Jodłowski Józef 
za zbrodnię z § 83 na 14 dni zwysłego więzienia; 
2) Jarek Jędrzej za zbrodnię z § 83 i przekroczenie 
z § 460 na 6 tygodni zwykłego więzienia; 3) Ja 
rek Wojciech za ztrednię z § 83 na 2 miesiące 
zwykłego więzienia; 4) Budzisk Józef za zbrodnię 
z § 83 na 3 miesiące zwykłego więzienia; 5) Poto
cki Józef za zbrodnię z § 83 na 6 tygodni zwykłe
go więzienia; 6) Kuchta Jędrzej za zbrodnię z § 83 
u. k. na 6 tygodni zwykłego więzienia; 7) Gmady 
Józtf za zbrodnię z § 83 u k. na 1 miesiąc zwy
kłego więzienia; 8) Dybaś Franciszek za zbrodnię 
z § 99 n. k. na 3 miesiące ciężkiego więzienia i 1 
post co 14 dni; 9) Dybaś Wojciech za przekrocze
nie z §. 305 u. k. na 14 dni aresztu i 1 post. 15 
obwinionych zostało uwolnionych.

Ne.stępnego dnia stawali ekBcedtnci z gminy 
Łajsce, Zasądzono za zbrodnię kradzieży: 1) Barto
siewicza Ałtc niego na 6 tygodni ciężkiego więzienia 
obostrzonego 1 pestena co tyczień; 2) Rogosa L u 
dwika nadto i za przekroczenie z § 305 u. k. na 3 
miesiące ciężHego więzienia i 1 post co tydzień; 3) 
Głowackiego Augnsta za zbrodnię kradzieży i gw ał
tu  publieznego z § 85 u. k. na 2 mieBiące ciężkie
go więzienia i 1 post co tydzień; 4) Dubisa Pawła 
za zbiodnię kradzieży na 1 miesiąc oiężkiego wię
zienia i 1 poBt co tydzień; 5) Kowalskiego Juljana 
aa 4 tygodn:e ciężkiego więzienia . 1 p js t co ty
dzień za zbrodnię kradzieży ; 6) Kowalskiego Jana za 
tę gamą zbrodnię na 3 tygodnie ciężkiego więzienia
1 1 post co tydz:eń; 7) Kfsprzyka Jana za zbrodnię 
% § 171 i 85 a  u. k. na 2 tygodnie ciężkiego więzie
n ia ; 8) Serka Józefa za zbrodnię kradzieży na 14 
dni ciężkiego więzienia i 1 post; 9) Kowalskiego 
Wincentego za tę samą zbrodnię na 14 dni ciężkie
go więzi*nia i 1 post; 10) Gałuszkę Pswła za tę 
samą zbrodnię na 3 tygodnie ciężkiego więzienia i 1 
p‘o s t ; 11) Majkę Stanisława za zbr,,dnię z § 99 a.k . 
na 1 miesiąc ciężkiego więzienia i 1 post; wreszcie 
12) Kowalskiego Pawła za tę samą z> rodnię na tę 
samą karę. Uwolniono tylko Erazma Głowackiego w 
zupełności. Innych obwinionych pouwalniano od nie
których zbrodni i dlatego wymiar kary nastąpił ni

ski.
Dnia 15 b. m. odbyła się rozprawa przeciw o- 

skarżonym z gminy Niewodny. Zi sądzono Michała 
Czaję na 6 mies!ęey ciężkiego więzienia i 1 post co 
tydzień, Kaiola W ilntzana na 3 m »s;ące oiężkiego 
w iężenia i 1 joat co 2 tygodnie, Wojciecha Klęka 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia i pest co 14 dni. 
Jeden oskaiżcny zestał uwolniony.

Tego samego dnia odbyła się rozprawa przeciw 
oskarżonym z gminy Czeremny, gdzie jest wójtem 
gminy poseł na Sejm krajowy, Jan Data. Zasądzeni 
sosta li: 1) Gtdniak Marcin za zbrodnię z § 83 i 
85 a u. k. na 3 miesiące ciężkiego więzienia i 1 
poat eo tydzień 2) Józef Sowizdrzał za tę samą zbro- 
fn ię  na 2 miesiące ciężkiego więzienia i 1 post «o 
tydzień; 3) Duda Paweł na 6 miesięcy ciężkiego wię
zienia i l  p 0Bt oo 14 dni z* te same zbrodnie i nad 
to za zbrodnię kradzieży; 4) Węgrzyński Józef za 
*hrodn;ę z § 83 i 85 a u. k. i 171, 173 i 174 b 
u‘. k. na 5 miesięcy oiężkiego więzienia i 1 poat co 
14 an i; 5) Wazowicz Jan za te same zbrodnie na 
4 miesiące ciężkiego więzienia i 1 post co 14 dni. 
Czterech obwinionych uwolniono w zupełności.

z e  Ś w i a t a .
Tryjesi d. 18 września 

(List oryginalny CHosu Narodu).
Rozruchy przeciwko Włochom.

Z powodu zamordowania cesarzowej Elżbiety przez 
włoskiego anarobiatę, w kilku pnnktach monarchii 
równocześzis wystąpiono nieprzyjiźaie przeciw robo
tnikom włoskim, którzy rokrocznie zalewają Austr ę. 
Niektórzy w łzśchhłe fabryk w Wiedniu, Lublasie i 
Nabrezynie wymówili im ronotę, a gdzie to nie na
stąpiło z góry, tam miejscowi robotnicy gwałtem zmu
szali ubuokrajowców do wyjazdu

Jest to objaw o charakterze czysto ekonomicznym 
a mord cesarzowej był tą kroplą, która przepełniła 
czarę niezadowolenia. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
niemieccy przedsiębiorcy z dziwną ayitemłtycznośoią 
pomijają Słoweńców przy wszelkich robotach, zastę
pując ich Włochami. Dla Włocbów nawet dyrekoje 
kolei zniżyły taryfy. I  tak * Corman do Wiednia 
kosztuje bilet dla Włocha 4 iłr ., a dla Słoweńca z 
tych samych okolic kosztuje aż 12 ile. 50 c t ! Włoch 
zajęty jednakową ze Słoweńcem pracą, ehuó pracuje 
od zztuki, dostaje wyższą zapłatę! Słoweńcy nie 
znajdując w domu roboty (Styrje, Karyntja, Kraiaa, 
Pobrzeże i Istrja), muszą iść ua Węgry, lub do A- 
meryhi. Niemcy popierają wszędzie Włochów ze 
względów politycznych, nienawidzą Słowian, ebeą ich 
zubożyć, zniszczyć, aby tem łatwiej udała s ę  germa
nizacja. Syttem ten stosowany od wieków, zni-mozył 
już Styrję i Keryntję. Odruch dzisiejszy Słoweńców 
nie miał jednak pedkładu politycznego, ale wyłącz
nie ekonomiczny.

Inaozej rzecz przedstawia eię w Tryjeśoe. Wło
skie i niemieckie gazety roztrąbiły po świeoie, że 
Słoweńcy rasową uniesieni nienawiśuą, nspidzli na 
Włochów, który są najlepszymi w państwie Austria
kami i najwierniejszymi poddanymi cesarza. Turbu- 
wali ich ua drodze i wybijali im szyby. W andalo
wie nie byli górnym i rozbójnikami. Jeżeli rząd 
nie rozstawi po ulicach kilka pułków wojska, goto
wa rasa włoska wyginąć w Tryjeście itd. itd.

W świetle prawdy rzecz jednakowoż przedstawia 
się, jak następuje; Kiedy wieczorny telegram doniósł 
miastu o zamordowaniu cesarzowej w Genewie, w 
kilku ogródkach wygrywały muzyki skoczne tańce. 
Upominano muzykantów, aby na znak żałoby zaprze
stali swych prcdakcyj. Ci jednakowoż wzruszyli ra 
mionami, dająo niedwuznacznie do zrozumienia, że 
ich nic wcale nie obchodzi nagła śmiać cesarzowej 
w tak okropnych okolicznościach i grali sobie dalej. 
To rozgniewało Słoweńców a nawet rozumniejszych 
Włochów, rozpędzili więc muzykę i gości zajętych 
łykaniem drogiego tu piwa.

W następnym dniu z budynków rządowych wy
wieszono żałobne chorągwie, nawet niektóre osoby 
prywatne czainemi flagami ozdobiły swe okna. Tylko 
włoskie towarzystwa i instytucje flag nie wywiesiły. 
A więc następnego wieczoru Słoweńcy, częścią i Niem
cy, urządzili kanonadę kamienną przeoiwko nim. P ę 
kło kilkadziesiąt azyb w kawiarniach, w kasynach i 
redakcjach włoskich. Teraz rozpoczął się krzyk i la
ment. Słoweńcy mordują Włochów! Posypały się te
legramy o pomoc do Wiednia i do Rzymu. Włoski 
ambasador w Wiedniu, a konsul w Trjeście, udali 
się do władz naczelnych, prosząc o opiekę nad Wło
chami. Kząd okazał się bardzo grzeczny. Zaraz też 
rozstawiono wieczorem kilka kompanij wojska w roz
maitych punkta-h miasta, aby były w pogotowiu ua 
wypadek jakichkolwiek zaburzeń. Namiestnik Goes 
poszedł do włoskiego konsula, wyrtzió mu swe ubo
lewanie, żs poturbowano kilku robotników w Nabie 
zynie i zmuszono ioh do wyjazdu. (Kiedy czterdzieści 
tysięcy Polaków wypędzeno z Prus, ani pies nie u- 
iął się za nimi, pomimo, że mamy wpływowe Koło 
polskie w W iedniu!).

W następnych dniach pokój panował najzupeł- 
niejsty. Stało się to, czego sobie życzyli Słoweńcy. 
Włosi powywieszali żałobne chorągwie z okien swych 
domów. Przesadzali nawet w objawach smutku, wy
syłali mnóstwo kondoleaoyj do W iediia, tak, że Sło
weńcy podejrzy wali ich znowu o hipokryzję. Rząd 
zakazał przedstawień teatralnych i muzyk ogrodowyeft 
przez cały tydzień. W sobotę po południu wszystkie 
sklepy, szynki, kawiarnie, a nawet trafiki były zam
knięte, ustał ruch tramwajów i fjakrów. W niedzielę 
dopiero zwykłe wróciło życie.

Okazało się w ięo , że skoisygnowane co wie- 
cz-ru wojsko, trudziło się niepotrzebnie, że rozru
chy nie miały charakteru jakiejś nienawiści rasowej 
Inb rozboju, ale Słoweńcom chodziło o to, że Włosi 
początkowo nie manifestowali flagami swego żalu 
z powodu tragicznej śmierci Cesarzowej. W Nabrezy
nie zaś, rozruchy trwające jeden dzień, miały pod
kład ekonomiczny. Włosi i tu i tam stracili kilka
dziesiąt szyb, a za to uwięziono kilkudziesięciu Sło
weńców. W rezultacie więksią ponieśli szkodę Sło
weńcy. A że przy tej sposobności jedni nagadali 
drugim paczkę nieprzyjemności, to nic dziwnego. 
Dziwnem jest tylko, że żydowsko-niemieckie gazety 
w Austrji i Prnsieoh z dziwną systematycznością w 
sprawach włosko-słoweńskich stronnicze zajmują sta
nowisko, pomimo, że znają prawdę. Gzy pochodzi to 
z rasowej nienawiśoi Niemców kn Słowianom? As

K R O N I K A .
Kraków dnia 22 września.

K * l e m 4 w i n  Dsić, czwartek, Mauryce
go biskupa i Tomasza z W ilan; jutro Suchy dzień, Tekli 
panny, męczennicy.

Ju tro  w kościele św. Wojciecha po Wotywie rozdawanie 
opłatków z wyciskami: „Sir. Tdklo módl sig za nami". 

Kalsadarz rabatki. Od połowy >u*sią<a września wsl- 
łowić w»7»lk4 rybę, tudzież i raki.
Ochraniać należy jedynie leszcza.
Kalendarz myśliwski. Od połowy miesiąca września wal

no polecać a a : jelenie, *ozły (rogaczeJ zające i lisy; słon
ki, jarząbki, c e  trze wie, głuszce bażanty, kuropatwy, prze
piórki, uziki* gołębi*, dropie i pardwy, oraz na ptaotwe 
błota* i wedne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta, szpiczaki i  bor
suki, oraz kury głusze* i ci*trz*wie.

kaltadarz aetreaemlazay. W*sh*d słone* r*ip*czai nie
dziś * rodzimi* 5 minut 29, zacn.ed przypada * fc#d*Łi« 5 
mi*nt 36, długość dni* godzili 12 m iaot 7

Zmiana lunacji: Pierwsza kwadra księżyca przypada ju 
tro  o godz. 3 m inut 89 rano.

Stan powietrza. Dma 22-go wiześoia o godzioi* 7-»j ran# 
barom*tr 742 4, teraseasetr - f  10 8 C., wilgotność 887 „  wiatr 
zachodni, 10

Z dnia na dzień.
Spotykam temi dniami naszego administ-atora. 

„Panie Wacławie, coś pan tak zirytowany?" z»py- 
toję, widząc wara na jeg i twarzy. „W tź pan i prze- 
csyiaj! To przecież wario opublikować" — odpowia
da sympatyczny pan Wacław, trzęsąć się z oburzenia. 
Biorę i czytam Jeztto gaiść korespondentek z róż
nych stron kraju:

„Pacanów, dnia 12. I X .  Co wy sobia myślicie, 
żtby mi w takich zajmujących czasach gazety iie  
przysyłać! To dlatego, żem tej głupiej prenumeraty 
do tej pory nie pr.yBłał? Wstydź sie eię, to tylko 
żydzi tak robią. Przecież wam do Ameryki z tymi 
głopimi dwema guldenami nie ucieknę. A k u ra - 
tn ick iu.

„Mościska, dnia  13 I X .  Posłał-m wam 20 cen
tów i żądtłenc, żebyście mi za to gazetę przysyłali 
przez następne pół roku Mimo tego gazety nie e- 
tizymuję. To brudota. Żadna żydowska redakcja nie 
odmówiłaby mi tej drobnej zniżki. Szkoda zasad. 
Pamiętajcie to sobie raz na zawsze. P ryncypjtw iczu.

„Cymbalnice, dnia 15. IX . Dopiero tjraz spo
strzegłem, że od tygedma nie odbieram gazety. D łu
go myilsłem, jaki tego może być powód. Przecież 
ihyba nie len, żem zapomniał o odnowieniu prenu
meraty. Żebyście byli lodzie dobrze wychowani, to- 
byście napisali do mnie list z przypomnieniem. Dał
bym na piwo za fatygę. D m ąconoskp.

„Durnieuice, dnia  18. IX .  Straazny u was nie- 
porządtk. Już dziesięć dni i .a  nie odbieram gazety. 
Crysto po polsku. Od Niemców i żydów uczyć nam 
się trzeba! Jak sobie nie umiecie urządzić admini
stracji, to mi zaphócie; ja  wam wszystko urządzę, 
że będzie jak w zegarka. Równocześnie posyłam pre
numeratę, bo : daje mi się, ż»m sapomniał ją  w tym 
miesiącu uregulować. J a n  W okoździebłek*.

„Kraków, dnia 16. I X .  Postąpiliście sobie ze 
mną nie ładnie, j a t  z pierwszym lepszym. Wstrzy
maliście mi gazetę z powoda małego opóźiienia w 
prenumeracie. Jtgtem pewien, że nie zawiadomili
ście o tem redaktora, bo tnby na to przez wzgląd 
na mnie nie pczw lił. Trzeba mieć pewien szacunek 
dla osoby i stanowiska. Podradea Godnościcki'1.

I  lak dalej — wszystkie pidobne. „Icóż pan ba to?" 
zapytuje ciągle jeszcze trzęsący się p. Wacław. „A 
no mają rację, mój panie" — odpowiadam. Prenu
merator w Galicji, to biały kruk, trzeba się go trzy
mać rękami i lcgsm '1. Pan nie znasz naszych sto
sunków. Zapitroj się pan na administratorów innych 
pism. Jak ktoś zapłaci prenumeratę za jeden miesiąc, 
to prędzej śmierci uniknie, niż odbierania tego pe
wnego dziennika tisque ad jinem . Tak u nas musi 
być". — „Al-ż to upokarzające — woła p. Wa
cław .—To właśnie jest po żydowsku I Kto nie przesy
ła prenumeraty, widocznie nie chce odbierać dzien
nika. Któż widział się marzaoaó! Wyglądałoby to na 
żebraninę. Dzięki Bogu nie potrzebujemy tego. Nasze 
skromne maszyny ledwie mogą n&starczyć nakładowi. 
Zresztą musi przecie być porządek — aie handluje
my starzyzną, ale wydajemy gazetę. Żeby dzisiaj za
prenumerował ją  sam cesirz chiński, to on będzie 
tylko pięćtysięęznym dwóch setnym trzydziestym czwar
tym prenumeratorem, który ubywa z chwilą, gdy 
w ośmiu dniach po terminie nie odnowi przedpłaty".

Daremnie tłomaczyłem p. Wacłkwow', że jeszcze 
dnżo czasu upłynie, zanim przeciętay Galicjanin da 
się przekonać, że nie jest najważniejszą figorą na 
świeoie, do której woli i kaprysu wsiystko i wszę
dzie musi się stosować i zanim nabierze przeświad
czenia, że niedbalstwo i nieakuratnośó zarówno w 
rzeczach drobnych, jak wielkich jest bardzo brzydką 
wadą, wskutek której spetykaó nas na każdym kro
ku musi z naszej własnej winy tysiące nieprzyjem-
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mości. P . Wsoław uwziął s ę  uozyó bliźnich w swoim 
szczupłym zakresie porządku i systematyczności. A

Arcyksiążę Ferdynand Otto przejeżdża dziś wie
czorem przez braków do Nadwórnej.

P. Namiestnik h r. Piniński dz ś wieczorem wra
ca przez Kraków z Wiednia do Lwowa.

JE. minister Jędrzejowlcz przejeche1 dziś przez 
Kraków z Wiednia d i Rzeszowa.

Cesarska sankcja. Cesarz postanowieniem z 12 
września br. udzielił sankcji projektowi ustawy kra
jowej, uchwalonej przez Sejm Galicji, o poręczenia 
przez kraj pożyczki, którą gmina miasta Krakowa 
zaciąga w kwocie 1,800.000 złr. na budowę wodo
ciągów mieisrich.

Wydział Towarzystwa wlaśoioieli realności w 
Krakowie uchwalił wystosować petycję do ministra 
dla Galicji, m iniska skarbu, Rady państwa, a nawet 
do Najjaśniejszego Pana w przedmiocie zmiany prze
starzałej ustawy o podatku domowo czynszowym. 
Treśó tej petycji obejmuje również postulat zaprowa
dzenia pewnyoh zasadliczyoh ulg podatkowych, przed
stawiona zostanie w sobotę 24 b. m. między godziną
4 — 5 po południu w lokalu Koła mieszczańskiego 
(Rynek gł., nr 17, II piętro). Jak najliczniejszy ud iał 
leży w interesie wszystkich właścicieli realnośoi.

Jarmark jeslanny na konie rozpoczął s ę z dniem 
dzisiejszym. O godzinie 8 rano przed Uieżdżalnią 
pod Kapaoynami, prócz służby policyjnej, kilku uła
nów i pachołków miejskich nie ma nikogo. Wewnątrz 
ujeżdżalni jest kilku handlarzy i Kilkunastu patobków. 
Koni ogółem 89 sztuk, prócz tych zap iwiedzianyoh 
jest jeszcze przeszło 30. Z prywatnych koni jest 4 
cugowych Aroyksięoia Reinera z Izdebniks, z tych 
para bardzo rosłych, para ougowyoh p. Gluzińskiego 
z Hoizkowio w Król. Pol., para cugowych p. Gost
kowskiego z Tomnie, 4 cugowe p. Shyli z Brzeźnicy,
5 wierzchowych p. Targowskiego d jr. ujeżdżalni i 
wałach kaszt, pod wierzoh p. Jaohimowskiego z Sa
nockiego. Z handlarzy wysławili na sprzedaż: Du
naj 40 koni, Immergliiik 9, Hilfatein 8 i Singer z 
Podgórza 7. Komisja asenterunkowa przyjęła w po
niedziałek 26 koni D uncja dla obrony krajowej strzel
ców konnych w Tyrolu. Obecnie komisja z pułko
wnikiem Fianderką na czele zajmuje się asenterowa- 
niem koni pułku ułanów obrony krajowej. O ku- 
poach prywatnych na razie nie słychać.

Kolej zakopiańska, w  sferach kolejowych krążą 
pogłoski o pewnem odkryciu, mają rem związek ze 
■prawą przedsiębiorstwa budowy kolei zakop niskiej 
przez pana Gwalberta Ziembickiego i jego ży
dowskich, a podobno i nieżydowskiob, choó jesz
cze tajniejszyoh wspólników. Odkrycie to sprawia 
podobno wiełe kłopotu p. marszałkowi Badeniemu, 
którego ostatnia podróż do Zakopanego głównie tej 
sprawie poświęcona była. Ministerstwo kolei żelaznych 
widziało się podobno spowodowane do interwencji; 
interwencja ta jednak ma charakter tak szczególny, 
że prawdopodobnie odkrycie n e doprowadzi do po- 
żąduayih k nsekwenoyj.

Jeden z wyżsryoh orzędników kolejowych w K ra
kowie powołany był tymi dniami do ministerstwa, 
gdzie otrzymał inttrnkoje, dające rękojmię, iż cała 
s rawa nie przybierze zbyt głośnych rozmiarów. 
BI ższyoh szczegółów na razie donieść nie możemy; 
ikoro jednak rbierzemy dostateczne informacje, bę
dziemy s ę  starali czytelników naszych lepiej poin- 
lormować.

Z sądu. Wiktorja Hyohel false Nowak lat 24 
licząca, wdowa, słutąoa rodem z Rudy Matinieokiej 
w Któlsstwie Polakiem, nieiadawslniająo się wido
cznie płacą pobieraną w służbie, umyśliła w sposób 
oszukańczy i podstępny wyłudzać od znajomych pie- 
niąaze. Wiedząc zaś, że dla kobiet miłość jest sku
tecznym lodźoem do lóinych czynów i poświęceń, po- 
stan wiła z tego korzystać i użfC jej jako środka 
do podstępnego działania. Upatnywezy sobie trzy 
ofiary: Marię Chmielowiec, Teklę Putek i Teresę 
Cz. (wszystkie trzy tłużąoe), z któryoh p erwazą i 
u .ecią  p rzucili kochankowie, Hyohlowa ciągnęła 
z nich zyski, pośrednicząc rzekomo w zgodzie między 
kochankami.

Od dziewoząt wyłudzała lóżne drobno kwoty pie
niężne. Teklę Putek łudziła znów w ten sposób: Hy- 
uhiowa ma brzta w szpitalu, którego obiecywała oże 
nić z łutków ną. Rzekomo na zadatek wiana poży
czała dla rzekomego brata różne kwoty, a kiedy dziew
czynie biakło już gotówk\ kazała jej zastawić ko 
raie. Dopiero poniewczasie dziewczyna dowiedziała 
się, że ów „brat* to człowiek żonaty. Wobeo przy
znania się Uychlowej do winy, pr. kurator ja państwa 
oskaiiyła ją  o zbrodnię oszustwa z § 197, 200, 201 
b. uk., a Trybunał p td  przewodnictwem radcy dra 
Sohnaydra skazał ją na 8 miesięoy ciężkiego wię 
r ie n a  obostrzonego cost-m ci miesiąc.

Prywatne seminarjum żeńskie. Doniesienie o 
prywatnsm seminaijum żeussiem , zamieszczone w wczo
rajszym numerze nasz. go dziennika, możemy dzisiaj 
uzupełnić tym szczegółem, iż zapis uczennic, t ik  n* 
kurs przygotowawczy do egzaminn dojrzałości, jako 
też na kurs przygotowawczy do egzaminu na przy
szły knis 11 gi prywatnego seminarjnm już się roz
począł i odbywa się codziennie od godziny 3— 5 w

szkole prywatnej przy ulicy Poselskiej 1. 20, II. p., 
o ozem zresztą ogłoszenie w dziale inseratów naszego 
pisma dokładniej jnteresowanyoh poinformuje.

Sekcja ekonomiozna Rady miejskiej na posie
dzeniu w dniu wczorajszym uchwaliła przeniesienie 
oprawiska i prosektorjum weterynaryjnego z Grzegó
rzek do Dąbia.

Z teatrów. Dziaiejszy benefisant w teatrze miej
skim p. Józef Sliwicki, po dwunastu lataoh stałego 
pobytu w Krakowie, żegna nasze miasto występem 
w nowej roli, dotąd nie granej przez niego w „ Ham
lecie". Lat dwanaśoie p. Śliwicki przebył z nami, 
jednając dla swego pięknego tilentu i niezwykle su
miennej praoy ogólne uznanie i szacunek. Kochanek 
sceniczny stał się z ozasem rzeczywistym ulubieńcem 
Krakowa. Dziś jaż niema takiego, któiyby nie oklaski
wał i któryby nie bez prawdziwego uznania mówił o je
go grze pełnej uczucia i sentymentu, o dykcji czy
stej jak potok źródlany, o artystycznej inteligencji, 
wspartej na sumiennych stndjaoh. Postacie p. Sli- 
wietiego utrwaliły się w naszej pamięci, zapomnieć 
o nich trudno będzie, a tern drudniej, że jak 
dotąd o zastępstwie pana SI. głucho zupełnie. Z pa
nem Sliwicki®, nolens volem, rozstajemy się jak naj
serdeczniej, z tern jednak przeświadczeniem, że tak 
jak Kraków o swym wychowanku, tak p. Sliwicsi 
o Krakowie, tym poozoiwym oo umie młodych do 
lotu zapalać, nie zapomni, a ilekroć nadarzy się ipo- 
sobnośó, choćby w ohsrakterze gościa, pospieszy po
chwalić się przed nami warszawskim dorobkiem. A 
w dorobek ten wierzymy szozer»e — bo szczerze 
wierzymy w talent i pracę pana Sllwiokiego. Dowi
dzenia zatem!

W teatrze letnim odbyła się wczoraj o piątej po 
południu jeneralna próba z dzisiejszej „sensacyjnej11 
premjery pt. „ Antek ze Zwierzyńca1*. Nie chcąc uprze
dzać wypadków, nadmienić jedynie możemy, że no
wy wodewil ma dnżo humoru, ruchu i melodyjnyoh 
a wesołych piosnek. W „Antku* występują te same 
osoby oo w „Królowej przedmieścia*.

„Kraju W obrazach*, wydawnictwa p. Woź
niaka, opuścił świeżo zeszyt XI. Ziwiera on ilu
stracje z Częstochowy, Warszawy, Płocka. Strona ty 
pograficzna, tak jak zwykle w tem wydawnictwie, 
zaleca się artystyoznem wykończeniem i wiernością 
obraza.

Nagła Śmierć- Ze stacji ratunkowej donoszą:
Wczoraj na plantacjach przed hotelem „Union* zmar
ła nagle starsza kobieta z Towarzystwa Dobroczyn
ności. Nazywała się Marja Kozubowska, a zmarła na 
uwiąd starozy. Zwłoki odstawiono do zakłada medy- 
oyny sądowej.

Fałszerzy herbaty, oczywiście Żydów, pochwy
ciła policja tej nocy w Podgórzu.

Robert I B ertrand! Dwaj krakowiacy Ignaś Bo
ber i Władek Kozakowski, wyterminowani d o l i n  i a- 
■ ze, obrali sobie za teren jarmarki w miastach oko
licznych. Pizebierająo się w szaty chłopów, przed
stawiali się jako dostatni gospodarze lub handlarze 
nierogaoizny i bydła rogatego. Targując np. Jakie 
bydle, obs rwo wali równocześnie gdzie kapujący cho
wa swoje pieniądze, sby je potem skraść. W Krze
szowicach atoli pośliznęła się naszym bohzterom kie
szonkowym noga i obaj dostali się do klatki. Koza
kowski liczy nie wiele nad 40 lat, z tych około 30 
przesiedział w krym inale!

Napaść „Sllesii*. Z Żywca pisze do nas pani 
T. Kamooka: Dowiaduję się, iż z powoda B kła ik i 
urządzonej na rzecz dwóch chłopców tntejszyob, rzu- 
oono w „Siluji" k.lka słów eszczentwa na czcigodną 
starościnę naszą, pomzwiająo ją  jakoby poditępem 
zdobywała pieniądze od niektóry oh osobistośoi, Jako 
najlepiej kwestję tę znająca, mam sobie za obowiązek 
rzecz jzsno przedstawić:

Przed kilkn tygodniami do jednej z nas przyszły 
dwie kobiety, matki dwóch zdolnych i wzorowych 
ohłopców żywieckich, uczniów gimnazjum cieszyń
skiego. Jednego z nich ojciec zaniewidział i ma jesz
cze liczną rodziną, drugi niema ojos, lecz matkę ty l
ko z praoy r ą i  utrzymującą się. „Sto złr. uratowa
łoby nas* błagały one— i nasi chłopcy mogliby się 
dziej uczyć, a nie zmarnowałoby się, co jaż dla nich 
wydane, bo na rok przyszły mają pomoo zapew
nioną.

Niemająo na razie takiej kwoty do ofiarowania 
im, sporządzono 10 list po 20 numerów, na każdej 
wypisano dużemi literam i: „Dla dopomożenia dwom 
celującym w naukach Żywczanom, którym brak fan 
daszów: Do. i Gor. uizniom gimnazjum w Cieszy
nie, urządza się składka po koronie. Zebrane pienią
dze oddaje się zaraz księdza M., który będzie niemi 
dla nieb rozporządzał.*

T<. listy opatrzone podpisami dobrej naszej S ta
rościny i moim, wzięło 10 osób dobrej woli, a szla
chetni Zywozanie, zawsze gotowi do ofiar, gdy idzie 
o dobro, szybko je zapełnili. Odezwy każdemu się 
na głos ozytało lub dawało do czytania — podstępu 
więc byó nie mogło |Ł sd n e  o sobie daje świadectwo 
osoba, która przyznaje się sama, że żyjąc na polskiej 
ziemi i ohleb nam zjadając, podstępem mnsi byó 
zdobyts, żeby koronę ofiarować na rzecz dzieoi pol
skich ucząoych się w polskiej szkole, a występująca 
jako denuncjant, nie wie, że złotemi literami wypi

suje pochwałę tej, którą oskarżyć chciała. Nietylko 
Polacy, ale każdy dobrze myślący Niemieo zgani ta 
ki postępek. Jesteśmy tego pewni.

Jeśli która z nas do nich posyła — to im za
szczyt przynosi, bo to jest dowód zaufania i przeko
nania, że mają poczucie obowiązku tak samo jak  my 
Polacy! Oświata przez wszystkioh i wszędzie jest go
dną popucis, a każdy powinien mień możność kształ
cenia się w ojczystym języku. T. Kam ocka.

Zjazd ruskich posłów do parlament a i sejmo
wych odbędzie się w piątek dnia 23 b. m. w Sta
nisławowie. Jak donosi R u sła n , przedmiotem narady 
będzie polityczna sytuaoja i pytanie, jakie stanowis
ko mają zająć rusoy posłowie wobeo krytycznegr po
łożenia państwa, jako też nie mniej wobeo bierności, 
jaką okazał centralny rząd wobeo rezolnoyj /raLoyj- 
skieco sejmu i postulatów ruskiego klubu. R u sła n  
■twierdza mianowicie, że „centralny rząd nie wyko
nał ani jedaej rezolucji, które zapadły na ostatniej 
sejmowej sesji. Prawie jednogłośna uchwała założe
nia klas paralelnyoh ruskioh przy gimnazjum w Tar- 
nopoln nie może doczekać się urzeczywistnienia. Nie 
wykonano również jednogłośnej uchwały sejmowej w 
sprawie mianowania lektorów ruskiego języka na o- 
bu krajowy oh uniwersytetach, asi uohwały w sp j a 
wie wykonywania rozporządzeń językowych, wyda- 
nyoh jnż przed 30 laty na korzyść ruskiego języka 
w życiu państwowem*.

Wybory du Rady państwa z Y kurji z okręgu 
Kołomyja Nadwórna-Kosów odbędą się w drugiej po
łowie października. Mandat ten opróżniony jest po 
rezygnacji kanonika stanisławowskiej kapituły ks. 
Grobelskiego Rusoy radykali zamierzają stawiać tu 
taj swego kandydata, jak się zdaje dra Frankę. Prae- 
oiw radykalnemu kandydatowi wystąpi oałą siłą d u 
chowieństwo ruskie. Zwalczać będzie radykalnego 
aspiranta do krzesła poselskiego, profesor seminaijum 
nauczycielskiego w Stanisławowie dr medyeynv i 
filozofii, Kociuba. Człowiek to nadzwyozaj inteligentny. 
Na drogę hecy w parlamencie nie wstąpiłby. Jego 
wybór jak się zdaje, nie ulega wątpliwości.

Cenne wyznania Na odbytem przed kilku d n ia
mi w Poznaniu walnem zebraniu protestanckiego 
„Gustaw-Adolf-Verein“ , występował także jeneralny 
superiutendent poznański Hesekiel, któiy w przystę
pie zbytniej szozerośoi przyznał w mowie swojej, te  
„przyszłość kościoła ewangielickiego w Poznańskiem 
ściśle jest związtna z przyszłością niemczyzny w tej 
prowincji*.

Myśmy oo prawda nigdy nie wątpili, — piat* 
D ziennik Poznański — że p .oteatantyzaoja ger
manizacja, to pojęoia identyczne u naa, ale nie z a 
szkodzi wiedzieć o tem, że przyznano się publicznie 
do faktu prowadzenia dzieła germanlzaoyjnego w in 
teresie protestantyzmu ze strony tak miarodawczej.

Cesarz przyjmował we środę 21 hm. na audien
cji deputacją miasta Wiednia, w skład której weszli: 
Burmistrz missia dr Lueger, obaj wioebnrmistrzowte, 
Józef Strobach i dr Neumayer i czterej sekretarze: 
B&rtl, Le tner, Obriat i Weiulger, a która pnybyła 
w zamiarze *ł żenią Monarsze wyrazów głęooklego 
wepółozuoia w imienia stolicy i rezydencji cesarskiej 
miasta Wiednia.

Burmistrz Luiger zwrócił się do Monarohy z na- 
ntępującą przemową: „Wasza Cesarska i Królewska 
Apostolska Mośól Najłaskawszy Cssaizu i Panie!

„Czyniąc zadość poleceniu R adr miejskiej stołe
cznego i rezydencjonalnego miasta Wiednia przybyli 
dsieiaj, Burmistrz tegoż miasta, wiceburmistrzowie i 
sekretarze, aby u stóp najwyższego tronu złożyć wy
razy gorzkiej b'leśoi, jaka przejęła ludność całą, 
skoro ją  doszła wiadomość o smutnoj śmieroł Najja
śniejszej Cesarzowej, o głębokiej żałobie w jakiej 
pogrążyli się wszysoy Wiedeńczycy, jak i o szczercm 
najserdeczniejsze m podzielaniu nieskończonego bolu, 
który naszemu najukochańszemu Cesarzowi do prze
cierpienia nałożony został. W tej uświęconej chwili 
ponawiamy wyrazy beiwarunkawej w ierneśń i przy
wiązania do naszego najłaskawszego Cesarza i do 
naszego dziedzicznie z nami spojonego panującego 
domu i końoiymy życzeniem, którego oby Bóg wy
słuchał: Niech Bóg poeieBiy, obroni i suohowa na
szego najłaskawszego Cesarza dla dobra rodzinnego 
naszego miasta Wiednia, naszej ojozyzny Austrii!*

Do głębi wzruszony, odpowiedział Monarcha. *• 
z oatego B*roa składa ludności i gminie miasta 
dnia za ten objaw żałoby sw oje podziękowanie. 
on jedynie jo  wtórzyć, że wobeo ciężkiego ciosu, j*ni 
go dotknął, znajduje pociechę i ukojenie w nfnośoi 
w Bogu oraz w wierności i przywiązaniu swego l i 
du; spodziewa się znaleśó dosyć siły do w ytrw aiia 
w spełnianiu swoioh obowiązków.

Po tych słowach podał Cesarz Bnrmiztrzowi rękę 
i dziękował mu za piękne słowa, które ten wypo
wiedział na zgromadzaniu Rady miejskiej z 
ogłoszenia wieśoi żtłobnej; miały one niezm ierne 
pooiezzyó Cesarza. Wprost rzewną i wzruszającą — 
ciągnął Monarcha dalej — była żałoba i głębokie 
współczucie wiedeńskiej ludności; należy szczególnie 
podnieść ów spokój i porządek, z jakimi odbył* nią 
cała uroczystość. Wiedeńczycy w tym względzie wy
różniali się zawsze. Wielkie współczucie dało Cesa
rzowi dowody, jak bardzo lud Go miłuje. WifeJ*

APTEKA E. HELLERA
Mli Małif ajteozijcl- - Kraiii ftriizb 22

wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
na staraj maladze, batalka 1 złr. 3 0  et. rambarbarowa 
chinowa, s chiną i talazan, papsynowa, s euearą, eondar i | »  

ZI6łka płarslaw a Dra Saaburgara na kasza! i chrypką jedyni* prawdziwa Su «&> 
Spaćyfiki wscystki* krajowa i ^ itio n k i, wody minamlna, parfnmarj* ił i
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czycy b% j i  dyni w swoim rodzaj a ; czuje o ę Cesarz 
między nimi, jak wśród jednej wielkiej rodziny. 
Wzruzzony do głębi wypowiedział Cesarz te słowa i 
pożegnał na»tępn:e depataoję w sposób pełen łaski.

Teodor Fontane, jeden z najznakomitszych nie
mieckich peetów, zmarł przedwozorai w Berlinie w 
79 rokn życia. Fontaae urodził eię 30 grndnia 1819 
rokn w Nowym R ipiaie i tył od wiela lat w Ber
linie. Za młidych lat pisywał dźłięijsne rymy — 
poezje jego nkazywały się w licznych wjdaniauh — 
później zwrócił się do opisów krajów i ładzi, do 
sprawozdań wojennych i do romansa. Na stare lata 
dawna, młodzieńcza w ersa  z&kipiała w jego utwo 
rnoh do tego stopnia, te  sUnął na uzele nowego li
terackiego ruchu w Berlinie, Plejada młodych pisa
rzy czci w Fontanie jednego z swych przywódców 
i nie bez racji. Jest on w swych ostatnich romansach 
realistę w najlepazem tego słowa znaczeniu. Opisy 
jego z tycia pruskich oficerów i szlagonów wiejskich 
ią  nieporównane. Z dzieł, prócz wym'enionyoh ja t 
„Poezyj* (1851), wyszły „Ballady* (1861), „Z tam
tej strony Tweedu" (1860), „Z Aiglji*, „Wojna 
szlezwioko-łnlsztyńska", „Wojna niemiecka z 1866“, 
„Wojna z Francją" (1873— 1876, II tomy), „Podró- 
ie  po Brandenburgji", „Pięó zamków*. R.m znse: 
„Przed burzą* (1879), „Grete Minde*, „Stine*, 
„ l’Adaltera“, „Effi Britst" i „Pani Fanny Tre bel*. 
Poeta wydał takte wspomnienia z swojego tveia. Po
wieści i nowele Fontany ukazały aię w 12 tomach 
przed ki'ku laty.

Zgromadzenie anarchistów w Berlinie. Mona
chijska Allgemeine Zeitung  podaje następujące spra
wozdanie z ostatniego zgromadzenia anarchistycznego, 
które odbyło Bię w Berlinie w ubiegłą środę: Za
chwycająca sala przyozdobiona w bogate sztnkaterje, 
na które i złota nie szozędzmo, w centrum m iasta; 
cztery wielkie elektryczne lampy łnkowe rozjaśniają 
gustowny apartament, posadzka wysypana trocinami — 
oto miejsce zebrania berlińskioh anarchistów na Benth- 
strasse Nr 21/22. Zgromadzenia jeszoze nie otwarto. 
Złożywszy konieczaego obola na pokrycie kosztów 
zebrania i otrzymawszy w zamian za to stary numer 
organu radykalnych anarchistów Neues Leben (nowy 
numer zmuszony jestem kupió za osobne 10 feuigów) 
wolno mi wreszcie przyjrzeć się bliżej towarzystwu. 
Wszystko to przeważaie ludzie młodzi z krótko o- 
•trzyżonemi włosami, o licach bladych i wynędznia
łych, niektórzy z wykrzywioaemi rysami twarzy, ale 
w tak eleganrkiem odz enin, że mniemałem o nioh 
początkowo, iż to tylko widzę ciekawi. Burzliwy po
klask jednak, jaki towarzyszy mowom, rozmowy któ
re między sobą prowadzą, chwilowe okrzyki, a wresz
cie i wzajemna znajomo ió przekonywa nas o ozemś 
innem; wszyscy niemal palą, i to jaki jeszoze tytoń! 
Widać i kobiety, niejedna nawet okazuje duło ko- 
k ieterji; ua białej bluzce z gorsem, upięta czerwona 
ognistej barwy krawata*, mne wybladłe jak oienie 
i poważue, a suknie na nich czarne, na skromnym 
aaś słomianym kapelusza przepasana czarna wstążka. 
Wszystko jednak nie grzeszy zbytnią ozystością i po
rządkiem. Sala znpełaia s ę  po brzegi; przybyło 
blisko 500 osób; kelnerzy nie mogą nastarozyć p.- 
wa. Teraz w drzwiach pojawiają się główne osooi- 
stości; oto weszła Agnieszka Reinhold, słynna mię
dzy anarchistami pod imieniem Łuisy Miobel. Jak 
wiadomo, przecierpiała ona długą karę więzienną za 
zdradę, wzięła bowiem całą winę na siebie i ocaliła 
przez to męża i znajomy oh. Obeonie urosła w potęgę, 
z Jej oczu bije u emiły żar namiętności, z w łaszcz* 
gdy mówi i otwiera bezzębne usta, wtedy cała jej 
postać staje w ruchu; mąż jej wygląda na arysto- 
zratę, biała kamizelka, elegsncki Bugi surdut, całe 
ubranie według najmodniejszego kroju — wssyztke 
to nie zdradza bynajmniej anarchisty. Nie brak tu 
i Pawłowicza, przywódcy skrajnych, małej, krępej 
figurki; towarzysze nazywają go „tydowskim-Pawłem*. 
Zawieram z nim znajomość; popęd do poznania lite
ratury anarchistycznej pobudza mnie do dłuższej roz
mowy, z olbrzymiego notesu wyrywa on kartę i za
pisuje sobie p-wnym charakterem moje imię. „P ań
skie stanowisko?* pyta mię krótko. — O, to chyba 
zbyteczne odpowiadam.

Z,awia aię wreisoie Dempwolf. Niedawno ciążył 
na lim  zarzut o sdradę w ważnych sprawach, oba
lił on jednak wszelkie podejrzenia. Dempwolf ma 
wygląd męża czynu, krótko ostrzyżony zarost, małe, 
przenikliwe oczy, włos z lekka przyprószony siwizną 
a głos olbrzyma, którym wstrząsa całą salę. przytem 
niezwykła łatwość wymowy, oto charakterystyczne 
cechy tej postaci. Czytał on wszystkich klasyków, 
pilnie ztudjow&ł dzieje współczesne, umie też chwy
tać i porywać serca słuchaczy; gdy mówi o „łajdac
kim nądzie włoskim", frenetyczue oklaski towarzyszą 
jego złjwom; Dempwolf do wszystkiego tylko lekkie 
ozyni aluzje, ale młodzi ludzie o bladych, wynędz
niałych obliczach wiedzą dobrzo, dokąd zmierza. Na 
razie zapewne nie należą oni jeszoze do zwolenników 
propagandy cryna, ale czas może ich wykszlaloió. 
Tak niewinną, jak ją sobie wyobrażają Udzie, któ 
rzy nigdy w życiu podobnego nie widzieli zebrania, 
sprawa a pawncśńą nie jest.

Teraz Landauer przemawia, dawny student uni- 
werzytetu i naczelny redaktor Socjalisty; z szczególną

przyjemnością odgrywa on rolę akademika. Długi 
kadłub jego chwieje się na wszystkie strony, kręco
ny bajny włos lata mu f irmnlnie około skroni. Nie 
robi wielkiego wrażenia. Przeciwnie Pawłowicz, k tó
ry strejk jeneralny zaleca jako ultim am  rationem  
dla prolbtaijttsza, a dekret więzienny uważa z» naj
piękniejszą honorową odznakę. Atmosfera staja aię 
niemożliwie daszącą, oczy nam się palą, gę itf dym 
z papierosów zastania niemal zupełnie najbliższe oso
by ; kelnerzy zaledwie mogą przecisnąć się przez prze
pełnioną salę; panuje nastrój najbardziej naprężony 
istnego sfanatyzowauia w najwyższym stopniu prze
ciw kapitalistom nazywanym tu także „best ami po
rządku". Zewnątrz przed lokalem stoi liczny orszak 
stróżów bezpieczeństwa w munauraoh i po cywilne
m u; ale i ci, oo choć nie mają na sobie uni
formu, należą do policji, natychmiast poznać można.

Zbliża się północ, miły powiew wrześaioweg) po
wietrza otula nas anowu. Anarchiści pracują dalej, 
a ja  nie mogę pozoyó się wzruszenia, jakie muą o- 
garnia na myśl, ze o niewinności berlińskich anar
chistów ani mowy byó nie może. Nienawiś! jaką ta  
wpająją, jad, który się tu wżera, temperatura nad 
wytworzeniem której ta  pracuję, może staó się tylko 
zsrodkiem najpotworniejszych zbrodni. Pierwszy kie
runek jnż nzdany.

G abrysiak* (K rzyaztafary , K rak iw ), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Auntrji fabryki P e tre f  
z mechaniką angielaką po 5 0 0 —wiedeńską po 800 ih .

H U M O R .
Na wyścigach.
— Słyszałeś? podobno hrabia X. ma zamiar przesiedlić 

się sa granicę i zarzekł się, że juz nigdy nie przyjedzie do 
Krakowa.

— Czy byó może? muszę go w tej chwili odszukać.
— Masz do niego jaki pil ly in teres?
— A tak, chciałbym, ażeby na krótki czas pożyczył mi 

sto guldenów.

Ostatnie depesze „Stosu Narodu”.
Wiedeń 22 września. W iener Z tg  ogłasza, że 

adjunkt sądu powiatowego w K rośaie Eageajusz 
Z a b i e r z o w s k i ,  zamianowany został substytu
tem prokuratorji w Krakowie, adjnnkt zaś sądu 
powiatowego w Dąbrowie dr Siauisław  T r z a s 
k o w s k i ,  zamianowany Substytutem prokuratorji 
w W adowicach.

Wiedeń 22 września. W iener Z tg  ogłasza : 
Starszy inspektor W ł a d y s ł a w  K e m p n e r  za
mianowany został dyrektorem urzędu centralnego 
dyrekcji wagonów w W iedniu, przyczem otrzym ał 
ty tu ł radcy rządowego.

W iener Z tg  ogłasza: Radcy sądu krajowego we 
Lwowie: H ipolit L i t w i n o w i o z  Józef L o r e n z  
i Leopold H a u s e r  zamianowani zostali starszymi 
radcami sądu krajowego.

Budapeszt 22 września. Dzisiaj przed połu
dniem odbyło się posiedzenie komisji finansowej 
węgierskiej Izby poselskiej pod urzewodnictwem 
Koli mana Szella. Ooradowano nad preliminarzem 
państwowym na rok 1899. Między innem i przy
szło i do rozprawy nad rozdziałem norm ającrm  
koszty utrzymania dwom węgierskiego. Poseł Beia 
Komjdthy nadmienił że w czasie wieikiej żałooy 
narodowej zaszły w W iedniu wypadki, o których 
zamilczeć nie wolno. Skarżył się mianowicie Kom- 
jśthy , że u grobu cesarzowej wyryte zostały n a 
pisy, w których jednak zupełnie pominięto naród 
węgierski. Dalej żalił się, żs w przesłanych ze 
strony mocaratw zagranicznych depeszach kondo
lencyjnych, znajdowały się wyrażenia, niedająee się 
również bynajmniej pogodzić z pańitwowemi pra
wami W ęgier. Wreszcie biadał Kom jathy, że d o 
kument ustanawiający no wy order św. Elżbiety, nie 
był zaopatrzony w kontrasygnat urę rządu, co sprze
ciwia się postanowieniom III  artykułu ustiw y z r. 
1848. Mówca żąda tedy wyjaśuienia w powyższych 
kwestjach i zapewnienia, że na przyszłość w po
dobnych okolicznościach prawo zwierzchnieze Wę
gier nie będzie więcej obrażane.

W  odpowiedzi na przemówienin dep. Komjathy’- 
ego zauważył prezydent ministrów baron Binfly, 
że jem u bynajmniej nie jest wiadomem, aby z*' 
szły jakiekolwiek zniewagi dla prawa zwierzchni- 
czego dla W ęgier, prezydent m inistrów wogóle 
nie przyznaje, by polobue fakty zdarzyć się mogły- 
N .e mając żadnyoh powodów do nijm niejszej skar
gi, nie widzi również potrzeby domagania się zmian 
jakichkolwiek. N ie myśli on wprawdzie twierdzić, 
że niektóre z przedsięwziętych zarządzeń w pier
wszych chwilach po tak s^rasznem nieszczęściu ule 
pozostawiały wiele do życzenia, lecz wszystko już się 
stało  i po przybyciu do W iednia Binffy niczego 
bynajmniej nie spostrzegł, co za polityczne graoamen 
uważanemby być mogło. W  dalszej rrzemowie za
znaczył prezydent ministrów, że nigdy w tak po

ważnej chwili rząd nie może wdawać s :ę w dro
bnostki, dalej, że i zagraniczni monarchowie reda
gując depesze kondolencyjne wśród powszechnego 
przygnęb enia i boleści nie byli w stanie przecież 
zasięgać dopiero opinji swych doradców.

Powaga i godność W ęgier wymagają tego z re 
sztą, by w dniu wielkiej żałoby narodowej nie 
zajmować się zbytnio rzeczami tak m ałej wagi. Co 
się tyczy ustanowienia nowego orderu, to w tym  
względzie nie obowiązują żadne szczegółowe usta
wy. Prezydent uważał kontrasygnatnrę za zbytem 
czną, która wtedy jedynie je s t potrzebna, gdy ko
muś order nadawanym bywa. Istnieje jednak trz y 
dziestoletnia praktyka przy nadaw anin odznaczeń 
osobom, znajdującym się w najbliższem, bezpośre- 
dniem otoczeniu cesarza i najwyższego dworu, które 
nie otrzymuje kontrasygnatury. Prezydent m inistrów 
nie zaprzecza, że tak być nie powinno. W  trzy 
dziestoletniej jednak praktyce u ta rł się ten proce
der, uważa więc za wskazane, wobec tak  bolesnych 
zajść, nie podnosić rekryminacji (żywe potakiwania).

Dep. Bela Komjathy oświadcza, że sobie za
strzega wytoczoną 'u  kwestję przedłożyć także Izbie. 
Komisja przyjęła zgodnie do wiadomości ośw iad
czenia prezydenta ministów i uchwaliła odnośną 
pozycję preliminarza.

Budapeszt 22 września. Policja budapeszteń
ska znalazła książeczkę policyjną Luocheuiego. By
ło to połączone z pewnemi trudnościami, gdyż 
Luccheni przed spełnieniem ostatniej swej zbrodni, 
nie był aresztowany ani odstawiany do miejsca 
urodzenia. Książeczka ta  nosi numer 47477 i datą 
11 lipea 1894 r. Zawiera ona własuoręczny pod
pis mordercy Pismo jest niezgrabne, dziecinne i 
zbacza od prostych linij. Ciekawą rzeczą je 3l, że 
podpis brzmi tam Lucini.

Genewa 22 września. W  sprawie śledztwa z 
powoda ohydnej zbrodni spetoionej 10 b. m. w 
pobliżu pomnika Brunświckiego na bulwarze M m t- 
Blanc, zaszedł nowy ważny zwrot. S ę d z i e m u  
ś l e d c z e m u  u d a ł o  s i ę  j u ż  n i e w ą t p l i w i e  
s t w i e r d z i ć ,  że  L u c c h e n i  n i e  d z i a ł a ł  z 
w ł a s n e g o  c h w i l o w e g o  p o p ę d u ,  l e c z  że 
był narzędziem zorganizowanego sprzysiężenia- 
Współwinnl Lucchenlego znajdują się już w rę
kach władz szwajcarskich. R a d a  z w i ą z k o w a  
w y d a ł a  r o z k a z  b e z z w ł o c z n e g o  w y d a l e 
n i a  z g r a n i c  S z w  aj  c a r  j i k a ż d e g o  o b c e g o  
p o d d a n e g o ,  n a  k t ó r e g o  p a d a  p o d e j r z e 
n ie , iż  p o z o s t a j e  «  z w i ą z k a c h  z a n a r c h i 
s t a m i  l u b  t e ż  c h o ć b y  t e o r e t y c z n i e  w y 
z n a j e  a n a r c h i s t y c z n e  z a s a d y .

W  N e u n b u r g  w y k r y t o  c a ł e  gniazdo a- 
narchistów. W y d a w a l i  o n i  z n a n e  c z a s o 
p i s m o  U A gita tore. R e d a k t o r o w i e  i w y d a w 
c y  t e g o  c z a s o p i s m a  a n a r c h i ś c i  B o z z i -  
no  C o l o m b e l l i ,  G e r m a n i  i M o r o  z o s t a l i  
u w i ę z i e n i .  G e r m a n i  o s i e d l i ł  s i ę  w N e u n -  
b u r g u  j u ż  p r z e d  r o k i e m .

Berlin 22 września. Localanzeiger donosi z B er
na, że jeaeralny prosurator szwajcarski zarządził 
aresztowanie ozterech włoskich anarchistów w Neu- 
enburgu.

Berlin 22 września. Podizas alzłcko-lotiryng- 
skich manewrów zdtrzył się niedaw ni wypadek, 
będący nowym dowodem niesłychanego baroarzyd- 
stwa, panującego w arm ji p rusk ie . Oficer h r.S to l- 
barg sierżantowi Seheiahardtow i z Schoaw eria  
zrobił gwałtowną wymówkę że jedzenie js s t  złe, 
S cheinharit usiłow ał się uspraw edliw ić, że to nie 
jego wina. Wówczas uderzył Stolberg dwa razy 
Steinhardta pięścią w twarz, gdy zaś ten  wezwał 
dwóch stojącycn opodal żołnierzy, aby byli św iad
kami czynu, pehnął go Stolberg kilkakrotnie sza
blą w lewą stronę giowy. S cbe inhard t um arł w la
zarecie! Już dawuiej miewał S tolberg z powoda 
podobnych spraw dyscyplinarne śledztwa.

Londyn 22 września. W edług depesz z M anili, 
usiłowano otruć Aguinalda. Próba się nie udała, 
kucharz jednak zmarł WBkutek zatrucia. O zbrodnię 
podejrzanych jest 11 Hissp nów, których ju t a re 
sztowano.

Londyn 22 września. Jen e ia ł KiczeDer otrzymać 
ma t j tn ł :  „Lord Kiczener of Khartum * i dotację 
w wysokości 25 tysięcy funtów za odniesione w 
Sudanie zwycięstwa.

Kłajpeda 22 września. Dzisiejszej noey gwał
towny w iatr porw ał kilka łodzi tutejszej ryba
ckiej flity lli. Dwie z nich rozbiły się, jedna wy- 
rzn oną została Dt brzeg, czwartej zaś brakuje. 
Z rybaków, którzy wyjechali, jeden się tylko a tu 
to w a ł; rrsz ta  ntonęła. Jednaście zwłok znaleziono 
zaraz ua miejscu. Pokazu ;e się, że wszyscy rybacy 
w liczbie 29 osób, znaleźli tej nocy im ierć  na m o
rza. Dziewięciu z nich, po większej <zęś i ojców 
familfi, pochodziło z Kłajpedy, dwudziesto zaś z 
Połągi.

Santander 22 września. P rzybył ta  parowioe 
„City of Romę", wioząc na swym pokładzie adm i
ra ła  Ccrverę, kapitanów okrętowych Enlatesa, Cha- 
sona i Paredesa i wielu innych oficerów. Przy wy

lądowaniu okrętu tu  i  owdzie dały się słyszeć o- 
krzęki wiwatowe na cześć przybywających.

Baczność 2 2
ozas są prawdziwe, jeżeli pudeł! '

R u d o

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 

patrzone jest firmą: Lrî 79i
H e r l i o z k a  w K r a k o w ie .
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Sytuacja parlamentarna.
(Oryginalne telefoniczne sprawozd. „Głosu N arodu“).

Wiedeń 22 września. W  p i ą t e k  d n i a  23 b 
m.  o d b ę d z i e  s i ę  w m u r a c h  p a r l a m e n t u  
k o n f e r e n c j a  p r e z e s ó w  s t r o n n i c t w  p r a 
w i c y  i z b y  D o s e l s k i e j

Wiedeń 22 września. W  kołach obstrukcyjnych 
zapowiadają ponowienie wniosku o postawienie w 
stan oskarżenia hr. Badeniego z powodu wkrocze
n ia  policji do parlamentu. Uchwała poprzednia 
wskutek zamknięcia sesji sta ła  się nieważna.

Przywódcy niemieckiej partji ludowej w Styrji 
wydali manifest, w którym czyta się co następuje: 
„Zmiana politycznych warunków od ostatniej sesji 
parlam entu nie nastąpiła w żadnej mierze. Zwła
szcza ro porządzenia językowe istnieją tak samo 
jak  p rzed tem ; każdy jasno patrzący na rzeczy jest 
przekonany, że w Izbie poselskiej nie da się osią
gnąć większości do parlam entarnego odrzucenia me 
dającej się we wszystkich częścńch poprawió ugo
dy węgiersk ei, która A ustrję zniża na stanowisko 
wasala W ę g e r i j e j  ekonomicznie niezmiernie szko
dz i; każdy także jest przekonany, że partje w ię
kszości dbające tylko o swoją polityczną korzyść 
chcą Niemców złapać w pułapkę. Pomeważ przez 
i’o samo odpada p rrjek t czasowego przerwania ob
strukcji dla sprawy ugody, kierownictwo niemie
ckiej ja r t j i  ludowej w Styrji w imieniu niemiecko 
narodowych wyborców i w niewątpliwej zgodzie z 
posłam i stronnictwa wypowiada przekonanie, że 
w a l k a  p r z e c i w k o  r z ą d o w i  w s z y s t k i e m i  
ś r o d k a m i  o b s t r u k c j i  n i e p r z e r w a n i e  m a  
b y ó  p r o w a d z o n a ,  jak długo rozporządzenia j ę 
zykowe istnieją. W  szczególności na drogę obstru
kcji należy wstąpić wobec projektów ugodowych 
a k o m i s j i  u g o d o w e j  j a k  s i ę  s a m o  p r z e z  
s i ę  r o z u m i e  o b 8 y ł a ć  s i ę  n i e  g o d z i .  Kie
rownictwo niemieckiej partji ludowej w S tyrji sto
suje się do nalegań wyrażonych w wiein kołach 
niemieckich wyborców i prosi parlam entarny zwią
zek niemieckiej part i ludowej, aby do wszystkich 
narad, które zostaną nawiązane z niemieckiemi g ru 
pam i w celu osiągnięcia energicznej i jednolitej 
taktyki działania, zapraszana była także t a k  b a r 
d z o  z a s ł u ż o n a  o k o ł o  o b r o n y  p r a w  n i e 
m i e c k i e g o  l u d u  w A u s t r j i  r a d y k a l n o -  
n a r o d o w a  g r u p a  S c h  ó n e r e r - W o  l f J .

Praga 22 września. Stronnictwo młodoczekie 
wydało cflcjalny komunikat, zaznaczający, że Czesi 
z c a ł e g o  s e r c a  p o p a r l i b y  d z i e ł o  p o r o 
z u m i e n i a  i z g o d y ;  nie można jednait od nich 
żądaó z r z e c z e n i a  s i ę  p r a w  n a r o d o w e j  
o d r ę b n o ś c i ,  z t a k i m  t r u d e m  i  t y l e  w y 
t ę ż o n ą  p r a c ą  z d o b y t y c h .  Je st z ł u d z e n i e m  
m n i e m a ć ,  ż e  r u c h  n a r o  do w o - n i e m i  e c k i  
m ó g ł b y  b y ó  p o w s t r z y m a n y  z n i e s i e n i e m  
r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h ;  ruch ten inne 
przed sobą ma cele: d ą ż y  o n  d o  s n p r e m a c j i  
n e r o d o w e j  w p a ń s t w i e .  Jak  długo rząd nie 
znajdzie środków, aby stłum ić w partjach niem ie
ckich dyktarurę kilku zachęconych dotychczaso 
wem powodzeniem z u c h w a l c ó w ,  dopoty o po
rozumieniu i pokoju nie może byó mowy. Jeżeli 
jednak ma panować w naszej m onarchji pokój, to 
prredewszystkiem nie należy pierwszego w tym 
kierunku kroku czynić równoznacznym z zaspoko
jeniem  dążeń do supremacji jednego szczepu nad 
drugim i, lecz trzeba dołożyć wszelkich starań aby 
każdemu ludowi państwa wymierzona została p e ł
n a  sprawiedliwość.

Rewizja procesu Dreyfusa.
( Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu).

Paryż 22 września. Wczoraj rozpoczął się przed 
Erdem karnym  proces Picąuarta, oskarżonego o bez
praw ne udzielenie tajemnic urzędowych m inister
stw a wojny, adwokatowi Leblois. Zaraz na samym 
wstępie rozprawy postawił jeneralny prokurator 
whiosek, aby proces odioczyć aż do dnia, w któ
rym  ankieta wojskowa wyda swoją opinję o w aż
ności i znaczeniu zdradzonych przez P icąuarta ak
tów . Po mowie prokuratora zabrał jeszcze głos o- 
brońca P icąuarta, Labori. Rozprawą stosownie do 
wniosku prokuratora odroczono.

Paryż 22 września. Po odroczeniu rozprawy 
został P icąuart przez ajentów policyjnych do w ię
zienia odprowadźmy. W czasie rozprawy Picąuart 
pow iedział: „ D z i ś  n o c o w a ć  b ę d ę  w w i ę z i e 
n i u  w o j s k o w e m .  J e ż e l i  t a m  z d ł a w i  m i ę  
s z n u r  L e m e r c i e r - P i c a r d a  l u b  p r z e t n i e  
g a r d ł o  b r z y t w a  H e n r y e g o ,  ś w i a t  b ę d z i e  
r - i d z i a ł ,  że u m i e r a m  n i e w i n n i e " .  Sensacyj- 
nem tern oświadczeniem chciał P icąuart dać do 
zrozumienia, że Henry nie zginął samobójczą śm ier
cią, lecz przez dozorców ze świata zgładzony zo
sta ł. Eadca policji Cochefort odprowadził Picąuar
ta  do więzienia Santć, skąd odstawiono go do 
więzień wojskowych.

Paryż 22 września. Na wczorajszej rozprawie 
sądowej w procesie Picąuarta, która trw ała pó łto
rej godziny, prokurator Sibene zażądał dlatego od
roczenia procesu, ponieważ gubeinator wojskowy 
Paryża podnosi przeciwko Plcąuartowi nowe o- 
skarżenle, mianowicie, że zapumocą fałszerstw  
usiłował wpłynąć na tok sądowo-wojennego  
Śledztwa. N adto zwrócił prokurator uwagę na fakt, 
iż wyznaczona przez m inisterstwo komisja bada o- 
becnie akty sprawy Dreyfusa i ma wyrazić opinję, 
co do przedsięwz ęeia rewizji procesu Dreyfusa. Po
nieważ sprawa procesu Dreyfusa stoi w ścisłym 
związku ze sprawą Picąuarta, przeto jest rzeczą 
wskazaną odroczyć rozpatrzenie sprawy Picąuarta, 
aż do chwili, kiedy w sprawie rewizji procesu Drey
fusa zapadnie ostateczna decyzja.

Przeciwko tem u żądaniu wystąpił w sposób pa 
tetyczny adwokat P icąuarta L a b o r i ,  który oświad
czył, że widzi w zamiarze odroczenia procesu gro
źny i podstępny zamach przeciwko Picąuartowi, po
nieważ nowe oskarżenie, wniesione przez jenerała 
Zurlindena, nie do czego innego zmierza, jak tylko 
do tego, aby P icąuarta usunąć z pod kompetencji 
sądu cywilnego i przekazać jurysdykcji sądów woj
skowych.

Trybunał przychylił się jednak do żądania pro
kuratora i P icąuart zostanie odstawiony, jak to mu 
się już dawno należało, do więzienia wojskowego, 
z którem się, jak wiadomo, już przedtem m iał sp o 
sobność zapoznać.

Paryż 22 września. Komisja rewizyjna dla ba
dania aktów sprawy Dreyfusa, zebrała się wczoraj 
po raz pierwszy na posiedzmie około gedziuy 1 
w południe. "Wszystkich posiedzeń tej komisji b ę 
dzie wególe pięć. Chociaż większość głosów wy
starcza, by sąd przez komisję wydany był rozstrzy
gający, to je s t by spowodował rewizję procesu, 
albo też rewizję tę  uchylił, mimo to jednak dziś 
już uchodzi za rzecz zupełnie pewną, że komisja ta  
opinię swą wyda jednomyślnie.

■ s o o eg s -----------

Sytuacja na Krecie.
(le legram  w łasny „Głosu N arodu").

Londyn 22 września. Odnośnie do cyrkularnej 
noty w sprawie kreteńskiej, rozesłanej przez wło
skiego m inistra spraw zewnętrznych adm irała Ca- 
neyaro, zapewniają tu taj, że rzymski gabinet pobu
dza do wspólnej akcji wszystkie sześć wielkich mo
carstw, celem szybkiego uregulowania sprawy kre- 
teńskiej. Zasadniczą trudnością w załatwieniu kwe- 
s tji przedstawia obecność wojsk i fu u kej o nari uszów 
tureckich na wyspie. Rzymski gabinet projektuje 
zatem wspólne kroki u Porty, która m a otrzymać 
wezwanie, by w krótkim, przez mocarstwa ozna
czonym term inie * ojska swoje i urzędników z wy 
spy wycofała. M ocarstwa natom iast zobowiążą się 
ze swej strony do utrzym ania zwierzchności Su łta
na nad Krętą i zabezpieczenia życia i własności 
ludności mahometańskiej na wyspie. W razie gdyby 
Porta ociągał* się z zadoByćuczynieniem tego ro
dzaju żądaniu, ujrzałyby s-ę mocarstwa zmuszonemi 
do wzajemnego porozumienia się co do sposobów 
szjbsiego osiągnięcia zamierzonych celów. Propo
zycje adm irała Canevaro stanowią dziś przedmiot 
wzajemnej wymiany zdań między poszczególnemi 
gabinetam i.

Drobne wiadomości.
Krajowa komisja podatku zarobkowego. W slład  komi

sji podatku zarobkowego, zamianowanej przez Ministerstwo 
skarbu, wchodzą: Przewodniczący: Wiceprezydent krajowej 
Dyrekcji skarbu dr WitoJd Korjtowski, zastępca przewo
dni: z. cego radca Dworu dr Emil Zubrzycki, członkowie i 
zastępcy: Atanazy Zajączkowski, radca skarbu Lwów, za
stępca Napoleon Dorożewski, starszy radca skarbu, dyrek
to r okręgu skarbowego we Lwowie, Lwów, Michał W o
liński radca skarbowy, Lwów, zastgoca: Karol Hoszow
ski, radca skarbowy, Lwów. Walery Olazewski, radca skar
bowy, Lwów, zastępca: Antoni Łucki, radca skarbu, Lwów, 
Stanisław Szczepanowski, właściciel kopalni i rafinerji na
fty, poseł na Sejm krajowy i członek lwowskie, Izby han- 
d owej i przemysłowej Lwów, zastępca: dr Stanisław Krzy
żanowski, a da o kat krajowy i dyrektor galicyjskiego Banku 
kredytowego, Lwow. Leojold Batzewski, właściciel fabryki 
likworów, członek lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
Lwów, zastępca: Alfred Dzikowski, kupiec, redny miasta 
Lwowa, Lwów, Maksymiljau Szaleją, kupiec Biała, zastęp
cy: Franciszek Stezerbcki, jeneralny plenipotent hr. Ko
mana Potockiego, Lwow i St fan Sękowski, właś iciel dóbr 
Wojsław. Dr Alfred Zgóraki, radca rządu, dyrektor galic. 
Banku krajowego, Lwów, zastępca: Herman Kimpfa, wła
ściciel fabryki komerwow, Lubycza królewska. Romuald 
Łyszkowski, emerytowany starszy radca m agistratu, Lwów, 
zastępca: Jan  GriesBwald, właściciel dóbr Chmielów. Kazi
mierz Lipiński, dyrektor Towarzystwa akcyjnego budowy 
maszrn, Sanok, zastępca: Ju ijan  Wang, członek lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej, właściciel fabryki wjrobów 
chemicznych, Zniesienie. Emil Bredt, właściciel odlewami 
żelaza i fabryki maszyn, Ottynja, zas'ępca: Maurycy Laza- 
rus, dyrektor Banku hipotecznego, Lwów. (Dok. nast.).

Na budowę szpitala jubileuszowego Bonifratrów złożono 
w dslszym ciągu: Z. Jabłczykowski O zlr.. dr Dzikiewicz 2 
złr., St. Orzegalski 5 złr., J .  Pawlik 2 złr., Anna Teich-

mann 10 złr., Gabr. Oueczkiewicz 10 złr., I. RostworowBk* 
5 złr.. St. Hołub 1 z łr , M, Hołub 2 złr., J. Zarasail 5 złr., 
Wł. R ub’zyńaki 1 złr., W, Kutrzeba 1 złr., A. Vayhinger 
5 złr., W. Gessner 10 złr., J. Deptuch 5 złr., Wydz. R ady 
pow w Lisku 25 złr., L. Hoch»tim 5 złr. J. Kamiński 1 
złr., H. Turnau 5 słr., E. Udziela 2 złr,, N. N. z Krakowa 
150 z l r , N. N. 5 złr., Gustaw Bazes 50 złr., F. Armatowicz 
10 złr. A. Przychocki 5 złr., i .  hr. Dzieduszycki 9 złr N. 
N, z Rybny 60 złr., N. N. 5 złr., G. Wrotnowska 3 złr.T 
St. Zmuda 1 złr., W. Głowacki 3 złr., Gnoiński 10 złr., L. 
Wolska 2 2łr,, F  PodlewBka 5 złr,. M. Jędrzejowicz 1 złr., 
A. Zygadłowicz 3 złr., A. Stojowski 25 złr.. M, Bayer 10 
złr.. Reim i si ólka 5 złr., L. Morawak 3 zlr., N. N. 1 r u 
bel, ks, M Kmlikowski 3 złr, 63 et., ks. Szczudło 1 złr.

Wielką wstęgę heskiego orderu saslugi Filipa wspania-- 
łomyślnego pozwolił cesarz nosić wielkiemu ochmistrzowi 
dworu areyksiężnej Stcfanji, hr. Eduardowi Chołoniew
skiemu.

Konkursy. Wydział Krsjowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjum w kwocie lCO złr. z fundacji Franciszka Stecz
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich. 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
się zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez la t 
dziesięć. Teimin wnoszenia podań do 15 października b. r. 
Do podań trzeba dołączyć: metrykę, świadectwo moralno
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia.

Rada szkolna osrę owa w Tarnowie rozpisuje konkura 
ua kilka posad tymczasowych nauczycieli z terminem do- 
24 bm., a trem bu wolska Rada szkolna okręgowa na kilka- 
dz'esiąt posad dla naiezycieli i nauczycielek starszych 
młoaszyrh. Termin do 20 października

Konkurs rozpisuje prezydjum sądu wyższego w Krako 
wie na posady i ficjałów kancehryjnych w X randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle. Termin do 14-go- 
październ ka.

Konkursy rozpisują: Zwierzchność gminy Żydaczowa n a  
posadę kasjera miejskiego z płacą 4(0 złr. Termin do 2 0  
bm., kaucja 30o złr. — Dyrekcja szkoły położnych we Lwo
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8 do 
15 października. Wymagany wiek od 24 do 40 la t l znajo
mość czytania i pisania po polsku, lub po niem.ecku —  
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjusza do registratury 

Płaca miesięczna 25 złr.
Konkurs. Sąd powiatowy w Haliczu poBZokuje djetarju- 

sza z i ła( ą miesięczną 30 złr.
Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Ł ińeu- 

cie, Jaworow;e, E o d tu jc a b  i Czortkowie na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich z terminem wszędzie do końca pa
ździernika.

Konkurs. Wydział krajowy zawiadamia: W celu nadania 
wakuiacych s'ypendjów galicyjskiego funduszu krajowego,, 
począwszy od pierwszego półrocza 1898/1899 o rocznych. 
500, 400,350 i 300 z łr , ogłasza się niniejszem konkurs, Sty- 
pendja te przeznaczone są wyłącznie dla nbogieb a celują
cych uiiniów  narodowości polskiej, uczęszczających do śre 
dnich, ,ob wyższy h szkół handlowych. Nadane Btypendjum- 
będzie pobierane przez jeden rok, może być jednak w mia
rę rozporządzali!yrh funduszów, orai pod warunkiem wy
trwałej pilności stypendysty, jego wzorowych obyczajów i 
celujących poatępów w nauce — pozostawione aż do pra
widłowego ukończenia studjów handlowych, a następnie e- 
wentualnie jeszcze przez rok jeden celem odbywania prakty
ki handlowej w jakim wie szym domu handlowym za gra
nicami kraiu. Prawo rozdawnictwa tych stypendjów przy
sługuje Wydziałowi krajowemu Królestwa Galicji i Lodo- 
imer wraz z W. Ks. Krakowskiem.

Licytacja. Dyrek ja  policji w Przemyślu i Lwowie roz
pisuje dostawy na znaczną ilość sukoa, płótna, czapek, b u 
tów i drob-yeh przyborow wojskowych z terminem do- 
wnoszenia ofart do dnia 27 września 1898 r.

Bliższych informa yj udziela Izba handlowa i przemy
słowa w Krakowie.

Muzeum technlczno-prremysłowe miejskie otwarte jes
dla zwiedzających codziennie od godziny 9— 1-szej i od 3— 
6-tcj popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 c t  
od dzieci do la t 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją, 
kiem świąt głównych, Wstęp do zbiorów od godz. 10— f  
bezpłatny,

NADESŁANE.

Rubryka nNadtslantu n i i  pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

D r  E m il M u n z  2986
sekundarjusz szpitala św. Łazarza, mieszka przy 
ulicy Sławkowskiej Nr. 4. ordynuje w chorobach 

skórnych i wenerycznych od godz. 1 — 3 pop.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W . B a r a b a s z  i S p .

K ra k ó w , R y n ek  13. 2~89

P a n u  D r  Z y g m u n to w i W ą s o w ic z o w i,
» B v 8 t « b t o w i  k l i n i k i ,  p r i  f. K u l c z y ń s k i e g o  
w K r a k o  w i c ,  za tro sk liw r, u n ie ję tn ą , sku teczną, 
opiekę Jek a rik ą  p o d 'zaa  moi go pobytu w K rynicy, 
n ie mrgąc eię inaczej wywdz ę zvć, w yrażim  na tem 
m Ljeeu nsiseid-cznitjsze podziękowanie I prawdzi
wą wdzięczność.

D r Anatol Lew ick i,
2997 p r f s r r  U m w rrs j t i tu  Jag ie llońsk iego .

Powróciłem i ordynuję
w zakresie lekarsko-dentystycznym,

jak dawniej 
o d  g o d z in y  9 —5  p o p o łu d n iu  

przy ul. Szewskiej Nr. 19 1 p- 
2993 D r  H e n r y k  H a tz k e .

W inogrona kuracyjne  i inne owoce, 
Towary korzenne, kolonialne i W ina wszelkiego rodzaju.

poleca E D M U N D  K L I M E K  w Krakowie. 2310
Przy łiandlu obszerne pokoje ao śniadań, obiadów 1 ŁolaoyJ
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Pomocnik handlom
z działu korzennego z bardzo do 
tirem pismem ortograficznem, bie
głj w ekspedycji, obeznany z bu- 
chalterją, władający tak w piśm;e 
ja k  i w mowie polskim i niemie- 
ckim językiem, znajdzie umieszczę 

nie w handlu
J. Scheitter i Spółka

w  R zeszo w ie . 2-71 
Tę IKO Panowie odpowiadający po
wyższym wymogom, zupełnie wol
n i od wojska, zechcą nadsyłać 
swe zgłoszenia z podaDiam wieku, 
-odpiseo. świadectw i litografią.

Massażysta
Solecam swe usługi 

lo'
W, W P. 

doktorom i osobom, Itó re  życzą 
sobie kuracji chidropatyeznej lub 

migśniowej.
A n t o n i  P e t z

Rynek główny, Nr. 37, linia A-B 
w Krakowie. 2882

D w aj zdolni
inkasenci
znajdą natychm iast w wię
kszym domn handlowym w 
p ąk o w ie  pomieszczenie. Z
inkasem połączone agentowa- 
nia. Kaucja wymagana złr. 
100. Li tylko z branży han
dlowej mogą o tę Dosadę kom- 
petować. Ofertv pod Z. R. 
10P do działu inserat. „G ło
su Narodu" 2912

Młoda osoba
poszukuje od 1-go b. m. miejsca 
V- K o s p u d y i i i ę n a  plebanji lub 
do dworu. Łoskawa odpowiedź pod
3 -  W. poste restante Kraków. 

2976 2 3

Na masarnie, chodowlę i wypas trzody — fabrykę 
krup i kasz — powozów — destyiarnlą — garbarnią, 
Chodpwlą i wypa® hurtów ny drobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe

odpowiednia realność
z przepływającą tuż wodą, przy szosie : stacji kolei, 15 
m inut ud Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
piękuym domem piętrowym, wszystko otoczone murcm — 
jest pod korzystnymi warunkami do B ab y  c ła .

W iadomość: Ja n  Stryoharski, Kraków, Dział in s e k 
towy „Głosu N arodu1*. 2365 18 o

lolo

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0

8  B uchaltera  rutynow anego o
p o sz u k u je  za ra z  Q

o M C J l U  uprz, ZA K 1 A D Ó W  8
O  w Tenczynku poczta Krzeszowice, O
&  pierwszeństwo m ają, którzy m anipulacją ksią- q  
0 żkową brow aru znają. Q
Q O O O O O O O O O S O O O O O O O O 0

2 Lód do sprzedania o
8 z lodowni w Parku krakowskim 8
9  zgłoszenia z podaniem  ilości ryczałtowej lub 
— drobnej tygodniowej, nadsyłać do8̂c. k. uprz. Zakładów fabrycznych

q  w  T e n t * y n k u .  2942 7 o q

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

BROWAR PAROWY
w  Trzcin icy

(poczta, telegraf i stacja ko
lei państw.) 

p o leca  r .  T . P a b iio a n o śo i

,Piwo Baw arskie
napełniane do flaszetc i paste

ryzowane w browarze. 
„ P iw o  B a w a r sk ie "  jest 
14 - stopniow e, w gatunku, 
jak ,ilne importowane piwo 

z Monachium 1 Kulmbach.

D iw o Baw arskie
wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez doirie- 
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
3zego smaku, jak piwo z bro
warów bawarskich i niemie
ckich, przypominających smal 

kara melu. 667
ii

II* ' “ ,rT

Do sprzedania z wolnej ręki
w okolicy Bochni m ajątek  z iem sk i, przy szosie, 
18 kilometrów od kolei, obejmujący przeszło 700 mor
gów przestrzeni; z tego : gruntów ornych przeszło 400, 
łąk  przeszło 200 morgów znakomitej gleby. —  Budynki 
mieszkalne i gospodarcze .w zupełnie dobrym stanie, bo- 
eraty ogród owocowy. Cena z inwentarzem i tegoroczną 
kresceacją 220.000 złr. w. a. Przy hipotece pożyczka 4*/0 
około 100.000 złr. amortyzacyjna. Bliższe szczegóły dla 

. 'L interesentów  w biurze Adwokata Dra A. L. Sers - 
fińskiego w Bochni. — Pośreduicy wykluczeni. 2949 2 3

P iw o  Baw arskie'
zaleca się bezkr wisty m oso
bom, szczególnie Paniom i ie 

konwalescentom.
Na „P iw o  B a w a r sk ie "
jskutecznia zamówienia wy
łącznie browar w Trzcinicy, 
a nie jak  wiele innych bro
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 

damo i opłatnie.

spokojny, prawy i energiczny czło 
wiek, potrzebn y  do zaro d u  
większej stajni w wielkiem mieście 
Galicyi Znajomość języków pol- 
skiegoiniemiecki. g >,jakjteż wpra. 
wa w prafash pis aiennycn k ,nie 
czne potrz bna. Płaca początkowo 
zir. 810, wolne p( mieszkanie o-’ 
świetlenie i ćpał. Tylko panów,? 
posiadający naj’ zps'D p decenia ze- 
ch-ą się zgłosić. Zgłuszenia z od 
pisami świadectw ukrasza się ood 
literą T . 217 do (Wału iusera 

toweg > .Głosu Narodu1*.
3(F4 '  b

W i l l a
, rzy K.akowie tuż, po mignacku 
z wszelkiemi wygodami i komfor
tem urządzona, sucha, z pysznym 
widokiem, ogrodem, stajnią, wo
zownią, lodownią, cieplarnią, wo
dotryskiem, waJociąeienj i t p.. 
je s t z powodu wyjazdu tanio d) 
sprzedania Do traktowania i o- 
kazai-a na miejscn unoważniony 
jedynie p. Xan Slrycluiski, Kra 
ków, Jagi' lońska 7 2H I 5 10

K a p ię

kamienicę
w dobrym stanie, w blisko
ści m iasta. Zgłoszenia przyj
muje dział m k ra tow y  dla 

„ k u p c a * .  .984

Młody człowiek
(subjekt z handlu kolonialue- 
gu) znajdzie natychm iastow e 
zajęcie za dobrem wynagro
dzeniem na czis 3 miesięczny 
w Cukrowni w Przeworsku. 
P sem ne oferty do Dyrekcji 
Cukrowni 298&

Młody Lis
oswojony

i pies lega w y
jest do sprzedania.

Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu" ul. Jag ie- 
lońska L. 7. 2925 5 O

Najnowsze publikacye Spóiki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie.

M Bilczewski Józef, Ks. P ro f. Uniw. 
Eucharysty. w świetle najdawniej
szych pomników: pisnrennych, iko- 
nogiafieznych i epigrafLznych. Wy. 
danie w wiellim formacie str. 3'28 
Z 47 rycinami i tablicą. Dzieło od 
znaczone n grodą Akademii Umie- 
.'trności,'ttnosci.

Cena złr . 5 *—, w starannej oprawie 
dr. 6-—rr. y  —.

Pierwsza w tym  rodzaju praca, njp- 
tylko w lite ra tu rze  naszej lei z i ogólno
europejskiej.
Bukowski X . D r Ju lian . Lourdes, Paray 

le Monia' I Fryburg szwajcarski 20 < t.
g | Federowski Michał. Lud Białoruski 

ua Busi litewskiej. Tom I. str. 5t)9 
złr. 3-50.

g  Fogazzaro Antonio. Dawny światek. 
(Piccolo m ondo antico) str. 418 złr.O*_

|  Herold Polski. Czrsopismo naukiwe, 
illustrowane, poświęcone heraldyce 
i sfragistyce poisk e j , rocznik I. 
(1897) z kilkuset illubtracyami złr. 
8 ' —, w bardzo starannej opraw e
BŁŁ. IU ---.

lerold Polaki. Rocznik II. (189S1 ze^zj t l .
z orzedpłatą za rok złr. 5 - .

|  Irena. Pow ieść z czasów Dom icyana,i w  — — vov u waou"  ̂- -  7
przez autora, „Bogiem a prawdą*. 
Wydanie drugie str. 552 2łr. 2* —,,. J 'UD UlUgID OU1 , —

Janów Biskupi czyli Podlaski, z da
nych i współ zesnycn źródeł na 

pisał P. J. K. Podlasiak. Str. 382 
ar. 1-50.

C e n n a  ta  książka obejmuje dzieje Pcd 
sia od czas ó~ najdawniejszych; histo- 
-ę  unii; kreśli obszernie epokę 1 8 6 1  — 
JU4 i doprowadza do ostatnich czasów 
isaty dyeeezyi, zajęcia kościołow i kla- 
;torow na.rzecz prawosławia.
Iraiek A lojzy. Raj świata. p owieść na 

tle epoki nongre .u wiedeńskiego, an 
toryzowane tłóinadSen e , str. 173, 
złr. I 40, w oprawie złr 180. 

ś. W  K a l in k i  Dzieła;
Tom 1 1 n  Obejmuje: Ostatnie lata 
inowania Stanisława Augusta, str. 323 
418, :łr. 3-60, oz i. opr. złr. 4  6 3. 
Tom H I i IV ojejm uje; Pisma po
iejsze, treści historycznej; dotyczą 
-■ważnie stosunków w Kro , polskiem, 

449 i 37d złr. 3 60, ozdobnie opr
4-fiO
Fom»V, ‘VI. V tl VIII i IX obejmuje 
rrte z rzędu wydanie najcelnieiezrgo 
la Ojca Kalinki p. t  : Sejm ezte^o- 
i. C en ' tego dzieła (5 tomów) złr. 
I, w ozd. opr. płóc. złr. 10' —.
Tom X zawiera świeżo wydaną pracę: 
cya i Kraków pod panowałem au- 
aokiem. Cena złr. 2 50, w starannej

oprawie plócienuej złr. 3' —. Jestto  naj
straszniejsze ze w szystk ie oskarżonie 
rządów austryackich od r. 1771 do I8o0 ; 
tem straszniejsze, że bez wyk-zyików 
bez retoryki. W pięciu ro z d z ia U  h  n rz e -  
chodzi Kalinka po kolei lu d n o ś ć  (»aITcyi, 
stosunki poddańcze, sił) e r tk^yj-ie, 
Kościół i sądownictwo: wszystko histo
rycznie i statystycznie razem, na jakich 
prawach stało za Bzpltej, jak  ni szere
giem pra-v sustryackich zostiło prze
mienione, jak w tej przamianio wyglą 
dało.
Ę  Świeżo wyszła pra^a profesora Uni- 

wersyfetu D ra Józefa  Kallenbacha, 
p, t. Adam Mickiewicz wydanie o. 
staranne z 4 rycinami, cena złr. 5' — 
za dwa znaezae tomy, »  piękuej 
oprawie w płótno złr. 6'20, w pół
skórek francuski złr. 7 '—.

Kodeń Sapiehów, jego kościoły I sta
rożytny uDrar łatki Boskiej Gwa- 
daluperiskiej, nacisał P. J. a . złr. i’50.

Kojałowicz X . W. S. J. Herbarz rycer- 
two W. X. Litewskiego, t. zw. „Com- 

p ndiuoi"-, przedrukowany ze słyn
nego rękopisu — w 8 ce w'elkiej, 
str. 526 ze spisem nazwisk i liczne- 
mi rycinami herbów, złr. 6'50, w b. 
starannej oprawie łr. 8 ‘50 

Kerolenko Wł. Z Sybiru, obrazki powie
ściowe zir. 2'—.

K orzon Tadeusz. Dola i niedola Jana 
Sobieskiego 1629 -  1675. 3 tomy, 
złr. 10’ —.

K rzyżanow ski A , Przełom i inne no
wele ffr. 1-20.

|  Książeczka do modlitwy dla mężczyzn
przez Z. B . M. papier i format bar
dzo ozdobne; tekst polski i łaciński.

Na początku umieścił autor modlitwy 
i oranne i wieczorne najważniejsze w 
tekście łacińskim i polskim obok siebie); 
następnie Msze św'., w całości po łaci
nie i no polsku i drugi sposób pobożnego 
słuchania Mszy św. Następ njącą część 
wypełniają nabożeństwa, służące do do
brego przygotowania się do przyjmowa
nia św. Sakramentów, najpotrzebniejsze 
litanie i modlitwy okolicznościowe.

Oprawna giętko w płótno gtadkie, brze
gi czerwone bez futerału złr. |-—. w skór
kę, brzegi czerwone, w futerale z'r. L6D, 
w prawdziwy szagren, z wyciskiem na 
grzbiecie brzegi złocone w futerałe zir. 
2'4J, w prawdziwy szagren,. watowana, 
z klamerką skórzaną (z paskieml, brzegi 
złocone w lite ra le  złr. 3 '—, w celluloid, 
brzegi czerwone w fnterale złr. 3 ‘—, w 
cielęcą skoikę, watowana, z klamerką ze 
skotl brzeg: złocone, w futerale złr.

w juch t czerwony, watowana, brze
gi złocone, w futerale złr. 4 '—.

Bouis-W aw el Jozef. Okruszyny history
czne. — Treść: Wojskowa reprezen
tac ja  Galiyi (1781 do i7 9 ')  19-

I leuni pułkownik, — Zginął jak  Be- 
rea pod Kockiem. — Dukat pani 
kasztelanowej. — Poskromienie plo
tkarza. — Przygody hr. Strassoldo 
— Elżbieta z Kępińskich księżna 
sasko-koburska. — Izabela Czarto- 
rycka, z 4 ry. nami 80 et.

— Kronika resolucyi krakowskiej w r. 
1846 Wyciąg z treści: Usposotue- 
nie umysłów. — Przybycie Miero
sławskiego. — Zajęcia Rzeczy
pospolitej krak. przez jenerała Gol
ina. — Zajęcie Podgórza i ogł isze- 

nie dyktatury. — Formac.ya v7ojska 
polskiego. ■- Spis Osób w kronice 
wspomnianych. W 8-ce str. 2.-6 zł. I.

|  Łubieński Tomasz Wentworth. Kwe- 
>iya Dolska w Rosyi. List otwarty 
do l o s y j s k i e h  nublicystów. 60 ct., 
w oprą-, is złr. I •

Ciekawa ta praca poważanego autora 
należy do szeregu tych pism, które przy
czyniły się do ułatwiania zwrotu, jaki 
się obecnie przejawia w zapatrywaniu 
na stosunki polsko-rosyjskie.
Konstanty Ireneusz hr. Łubieński biskup 

seyneński, Kraków 1898, str. 453,
. z kilku rycinami złr. 2'50.

Dzieło to zestawione na podstawie o- 
ryginalryeh dokumentów, przechowanych 
obecnie zagranicą, jest niezmiernie wa
żnym przyczynkiem do dziejów Kościoła 
polskiego pod panowariem rosyjskiem, 
w epoce la t 1850—1869.
|  M aryan z  nad Dniepru. Dzieje Oj

czyste aż po najnowsze czasy opo
wiedziane .ziatwie polskiej, obja
śnione 132 illustracyami autenty- 
czcemi, wedle współczesnych szty
chów. pieczęci i rycia, nowszych 
zd;ęć z natury, portretów, obrazów 
celniejszych malarzy icd. Okładka 
przepi 3zi'ie wykonana w 6 kolorach 
z motywami historycznymi. Kraków,
J 893, str 206, broszuruwano złr. 
2 '—, ozdobnie oprawnie w płótno 
złr. 2 60.

|  Nowele konkursowe „Czasu". Wyda
nie zbiorowe w jednym tomie , 
złr. 2-50.

Paszkowski F r., Książę Józef Poniato
wski, jego życie‘i ‘działali ość, złr. 
120.

Pelczar Jó ze f X . Dr., Prof. Uniw. Jag. 
Prawo nrłzbń8kie katolickie z u- 
wzgl^dnieniem prawa cywilnego o-, 
bowiązującego w Austryi, Prusach 
i w Kró lestwie Polskiem, trzy tomy 
złr. 8 '—

— Zarys dziejów kaznodziejstwa w ko
ściele kstolickim. Część I. (stanowi 
całość). Kaznodzieje greccy i łaciń
scy złr. I'40, w starannej oprawie 
złr. 2’ -.

— Część II. (stanowi dla siebie całość 
p. t. ) kaznodzieje polscy. W «-ce, 
str. 401, złr. 3 '—, w starannej o 
nrawie złr. 3 60

— Dodatek do części II. Kraków, 1897, 
w 8-ce str. 111 złr. I-—, w oprawie 
złr. I 60.

Dodatek ten (zabroniony pod zaborem 
rosyjskim) obejmnie wyjątki z przemó
wień najznako nitszych naszych kazno
dziejów, porządkiem chronologicznym ze - 
stawione.
■  Rozmyślania o życiu kapłańskiem,

czyli ascetyka kapłańska. Wydanie 
drugip pomnożone, 2 tomy złr. 6"—.

— Leon XIII jaąo uczeń, kaptan, bi
skup i papież, z portretem Ojca św 
złr. —-50

|  — Kazania n* uroczystości I święta 
N. Maryi Panny. Wydanie drugie 
poprawione. 2 obszerne tomy złr. 4.

|  — Pius IX I jego pontyfikat Wyda
nie nowe, przerobione i znacznie 
powiększone, 3 obszerne tomy z’r. 
złr. 4 —

— Życie duchowne czyli doskonałość 
chrześcijańska, według najceGiej 
szych mistrzów duchownych wydu 
n ;e piąte, 2 obszerne tomy złr. 3 50.

Zygm unt Sarnecki. Historya literatury 
f ra n c u sk ie j , ułożona podług naj
świeższych źródeł i  opracowań ob
cych.

Dzieło to, zapełniające dotkliwą w li
teraturze naszej lukę, jest starannie uto 
żonym przewodnikiem, którego ciłem 
wskazanie drogi wiodącej do poznania 
bogictw piśmiennych narodu, przodują
cego cywilizacji europejskiej.— Do koń
ca wieku XVI trzymał się autor planu 
znakomitego autora Rene Doumic’a, pro
fesora paryskiego College Stanislas, któ
rego podręcznik historyi ]iteratu-y fran
cuskiej nafeży donaj^oiej ułożonych.— 
Od wieku XI u  począwszy, je 3t  dzieło
więcej cryginalnem, a opartem na tle 
nainowszych badań współczesnych.współczesnych. Tu 
i ówdzie zamieszczone przekłady są pióra
nadeps-ych naszych tłomaczy. — Histo 
rya literaturę francuskiej doprowadzona 
jest do cza-ów ostatnich, a dokładny 
rejestr ułatwia bardzo odszukanie każde
go autora. — Cena tomu o 480 stron 
nicach złr. 3 -— w starannej oprawie 
złr. 3 50.
Schnttr-Pepłowski Stanisław. „Jeszcze 

Potsaa nie zginęła!" Historya le- 
gicnow polskich. Z 13 illustracyami

tudzież dwoma rysunkami Ju liusza 
Kossaka złr. 2•—, w opr. .Ir. 2'50.

— Cudzoziemcy w Galicyi (1787-1841) 
złr. 2'40

Siguró. Sprzedany sierota. Pamiętniki
radcy Jónsona. Powieść tłómar/.om, 
wedle 3 - g r wydania szwjdzkiego, 
80 ct., ozdobnie oprawne złr' |*2Q

— Humoreski. (Uoart? córka. — Nie^ 
pocieszona emigrantka — Zbiory p, 
Andersona. — Miłość z przeszkoda
mi.— Szczęśliwa kuraeya.— Z dzien
nika pani Linv Karlsan itd.) 50 ct.

|  Strażyńska  H. Adam Mickiewicz, o- 
powiadanie dla młodzieży złr. I 20,  
kartonowane złr. !;50

Tarnowski Stanisław. Siudya do dziejów 
literatury polskiej X'X wieku.

— Sery a I. (Treść: O kolendach. __
O Konfederatach Mickiewicza. — t)  
Księgach pielgrrymstwa Mickiewi 
cza. — Ze studyów o Słowackimi 
Mazepa, NiepoDrawni, Horstyński.—  
Roczniki Polskie z lat 1857—1861. 
Rachunki Bi lesławity.)

— Serya II. (Treść: iSomedye AL h r. 
Fre lry. — O pośmiertnycn bome- 
dyach Fredry — Stefana Gorczyń
skiego „Wacław" i drobne poezye. 
Lucyan Siemieński. — Teofil Lena--
tOW'CZ.)

— Serya III. (Treść: Ksiąd 5 H ieronim  
Kajsiewicz (obszerny życiorys i  oce
na uzi-iłaLncści tego znakomitego ka
znodziei). — „Dworzanin" Górnic- 
kiegof. I89r , w 8-ce, str. 270.

|  -  Serya IV. (Tr-ść: Co u nas o Ko
chanowskim pisano. — Szekspir w 
Po'sce) Kraków L897, w 8-ce srr. 3 *e.

|  — Serya V. (Treść: Henryk Sienkie
wicz) Kranó w, 1897, u 3 -< e str. 36^. 
Cena każdej seryi .Studyów" złr. 
2 w oprawie w płótno złr, 2'5D 

' w Dułskóiek francuski złr. 3 '—.
— Matejko. Całe dzieło, w okazałym 

furom -ie; obejmuje około 6 0 s tron  
starannego i czytelnego d n u u , —  
250 ry ;in i winiet — przepysznio 
odbitych na brystolu. Cena egzem
plarza złr. 15'— , w bardzo starannej 
oprawie (półskórek francuski złr. IS.

— 0 Mickiewiczu 10 ct.
Walka ekonomiczno-rasowa w Poznań- 

skiem złr. t  —.
Zdziechowski M aryan Dr., ProŁ Uniw 

Jag. Byron i jego wiek, studya po
równawczo- literackie, tom II. Ob
szerny tom o blisko 700 stronicach 
złr. 4 '—. Tom ten stanowiący dla 
siebie skończoną całość, obejmuje: 
Czachy, Roayę i Polskę. Tejże pracy 
tom I., wydany w r 1894, !rak:ujo 
o wpływie Bajronizmu ua Enropę 
zachodnią. Cena złr 2'50.

ostarcza tych  książek po w ym ien io n ych  tu cenach każda księgarnia w  G a lic y i i  w  Ks. Poznańskiem , 
odw rotnie w y se ła  Spółka W yd a w n icza Polska. 2544 4 5

iW O R E
i! : Futoryica p u d tłtk  tutak ry g a r tttw y c k  i wyrabów  pagiarawych

W. BfiŁDO W8KIEG0, Magistra farm. i chemika
n u t  w  awej dobroci tatki ayiaretewc „Nari«‘ jako też tutki x aąjlepsłni bibułki „Malt

 ta tk i Ui>wa» ; ^ łi-» . k i    « -

W U " > 4 W ił , 
P iM lak*  1. 10.

A»A

Dla łatwego wybca tutek, p 'V 
ca»: Tutki „Maur .‘■■i*, „Mdl 
Albark" bUe „Naria1 le IskLdr 
tytoni. Tutki „Muln Wfallla*, „Mata 

jla Pirli* djTtrtoni
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ira
KSIĘGARNIA KATOLICKA

WŁADYSŁAWA M ILEW SK IEG O
w Krakowie, Rynek 30

tttrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t.

lobinsonada krakowska
OBRAZEK PRAW DZIW Y 2785

nap isa ł Ś C I S Ł A W  B E G R O W S K I  
jna egzemplarza 5 0  groszy a z przesyły o O groszy więcej

O C O O O Ó O O O O O O O O O
■ ■ i  ■  QT a m e ? §

wydawnictwo ludowe
popularno - beletrystyczne, narodowo - patrjo ty - 
czne , pięknem i r y c i n a m i  ozdobione, j 

i w większej ilości

) Z A  B E Z C E N
|  polecamy Sz»n. Towarzystwom ludowym, K ół- 
) kom włościańskim , Tow. Oświaty i wszystkim 

Kodakom za kordonem .
Spisy k s i ą ż e k  przesyłam y na życzenie| 

franco.

Wydawnictwo „Gońca Wielkopolskiego1' ©
006 i u Poznań, Piekary 7. q

3 0 0 0 0 0 0 0 0 o o o o o o o o o o

a jltk u  ziem sk.
tszego z lasem, poszukuję 
kupna za gotówkę ewent. 
amian za rentowną ka- 
fiicę, co z wyż, dopłacę 

lub skredytuję. 
J a w o r s k i  Grodzka 30 

Kraków. 2928 3 3

D obra sposobność
Z powodu zwinięcia interesu 
są do s p r z e d a n ia ,  z im o 
w e  p a lt o t y ,  s p o d n ie ,  
u b r a n ie  m a r y n ., a n g le -  
»ow . po znacznie zniżonych 
cenach przy ul. Pijarskiej 28. 

2938 5 16

Ryżmanowski —  specjalista fryzjer
u l i c a  S z e w s k a  L . 2 ,

ca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztuczne 
oby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 

higienicznie prowadzony. 2682 8 O
g f a l ł O w  , n l l o n  S z e w f c a  I> . a .

jj£

k

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

acieranie uśm ierzające, wyrobu R i i g e n i i i s z f l  
/la ta li, ap tekarza w Radom yślu koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycz- 
ych, goścowych i t. p. z najlepszym  skutkiem  
żywany, dostać m ożna po cen ie : słoik próbny 
O ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
iększej aptece.

Składy główne w aptekach nąstępujacych:
j w ó w :  Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
.azowskiego i Ruckera. — P rzem yśl: Mańkowskiego 
Schwarza. — Gródek:  Heschelesa. — Kopyczyńce: 

łedera. —  K ołom yja : Jaśkiewicza, Stenzla, Bergiera 
i w drog. Turzańskiego.— D ynów :  w aptece. —  K ra 
lów:  K. Wiszniewskiego, Gralewskiego i w drog. Zo- 
(lotha I Sp.—  Podgórze:  D. Matuli.—  Tarnów:  Sokal- 
tklejjo, Niesiołowskiego i Szancera.— Bochnia:  w dro- 
|uerji I. Michnika. — W adowice:  Macudzińsklego i w 
łrog. K. Homme. — Grybów :  Nowaka .— Rzeszów:  Kar- 
lińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz:  St. Pawłow- 
ikiego. — Brzozów:  T. Kotowicza. — Nisko:  Ko

reckiego. — Ustrzyki:  Ja
strzębskiego. — S trzy żó w : 
Zajączkowskiego. — Jaw o
rów:  Lachowicza.— Bielsko: 
Frankla.— Tarnobrzeg:  Den- 
kera. —  Uhnów:  Kałuzniac- 
kiego. —  Nozwadów:  Czar
nieckiego. — Ż ołyn ia :  St. 
Tomaszewskiego. — Kolbu
szowa:  Bembena.

Po otrzymaniu naieżyto- 
ści lub za zaliczką wysyła 
wprost d w a  r a z y  dziennie 
apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, do
łączyć należy 6  c t . na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladow nictw am i, proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 1035

a

Poszukuje się panienki
w wieku lut 14 do 15 z ukończo
ną przynajmniej piątą klasą wy
działową do ekspedycji w sklepie, 

(sieroty mają pierwszeństwo.) 
Bliższa wiadomość w fabryce wy
robów cukierniczych Józefa Sler- 
montowskiego w Krakowie, ulloa 
Bracka. 2996 l 4

Pokój kawalerski
d o  w y n a j ę c i a  przy rodz:nie 
inteligentnej, może bvć z całem 
utrzymaniem. Ulloa Stolarska L. 
13, ll-gle piętro. 2f 95 1 4

Leśnik i Myśliwy
28 la t liczący, re t rz. k., w języ
kach polskim i niemieckim biegły, 
sumienny, energiczny, z dobrą 
praktyką lasową, mysliw ską, mły
nową, z rachunkowością i ponie
kąd zbuchalterją obeznany, szcze
gólnie z tartakam i dotrze obezna 
ny i mogący się z tego chlubne 

mi świad ctwami wykazać,. 
Uprasza łask. oferty pod literami: 
„X. Y. Z. 1280“ w dziale inserat. 
„Głosu Narodu* złożyć. 2l 98

Brzoskwinie
na kompoty 2999

w 5 - cło kilowych koszyczkach 
franco, za 2 zlr. 50 ct.. wysyła 
zarząd ogrodu Ks. Czartoryskiego 
w Wiązownicy poczta w miejscu.

Wyborne jabłka
letnie i zimowe na kompoty, tu 
dzież świeże śliwki węgierki wyse- 
ia w 5 klg. koszykach franco za 
1 złr. Kotowicz p. Jodłownik. 2979

K u r s a  p r z y g o t o w a w c z e
do egzam in u  d ojrza łośc i w Seminarjum, i do aureu U 
mającego się założyć w Krakowie prywatnego seminarjum naucz, żeń 
skiego otwiera podpisana z dniem 1 października b. r. przy swoim 
pensjonacie, zapewniwszy sobie współudział fachowych profesorów 
seminaryjnych. Wpisy t dbywają się w lokalu podpisanej codziennie 
od godz 3 5 i w tych godzinach można tamże zasiągać bliższych 

wiadomości co do warunków przyjęcia uczenni’.
3C03 1 4 G . R e h e f e l d ,  ul. Poselska I. 20 II ptr.

Pomocnik fachowy
do handlu drobiazgowego, 

zechce uczynić ofertę dokła
dną. — Fotografie pożądane. 
Filous Stanisławów. 8X0

Poszukuje się kawalera
średniego Wieku, elementarnie wy
kształconego, i posiadającego do
bre rekomendacje, do dozoru in 
wentarza i podwórzr. gospodarcze
go. Dobre utrzymanie z płacą 150 
złr. rocznie. Oferty pod P. S po- 
ste restante Pogórze._______ 30pl

Do wynajęcia zaraz:
przy ui Floryańsklęi 25: całe pier
wsze piętro, składające się z 5 po
koi, rzedpokoju i kuchni, odpo
wiednie też na interes; sklep I po 
kój w podworcu z w ysta ją  fron
tową. Wiadomość w składzie win 
przy ul Floryańsklej 41. 30j 2

Z a  g o s p o d y n ię
poszukuje się zamiejscowej starszej 
panny lub młodej, bezdzietnej wdo
wy, do większej kuchni restaura
cyjnej w Krakowie. Wiadomość w 
dziale inserat. „Głosu Narodu" 
Jagielońska 7. 2006 1 2

Literat poszukuje spokojnego

mieszkania na w s i
2 duże do 3 pokojów, z utrzyma
niem w większym dworze, połoi, 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Rudawy 
Lanckorony, Sącza lub Jordanowa. 
Ofr. adr s. St. Artagan, Kraków, 
Pańska 8. 2977 1 15

C E G I E L N I A
pierścieniowa 

Franciszka Polaka 
w  J a ś l e

poleca d r e n y  doborowej jako
ści 1 V»j 2, 3, 4 i 5 calowe, także 
dachówkę faleowaną, fason Wie- 
nerbreski. 2499 3 4

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  2790

Sprzedaż, zamiana, w ynajem , 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Baczność! Zmiana Lokalu! Baczność!

WINCENTY KONDOLEWICZ
ma zaszczyt don;eść Szanownej P. T. Publiczności, iż p r z e n ió s ł  s w o ją  
od la t kilkunastu znaną

C U K I E R N I Ę
z  u l. F lo r ja ń sk ie j  n a  u l .  S z e w s k ą  L .  1 5 .

Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredniejsze CUKRY i CZEKOLADKI, z rozmsitemi natural- 
nem i smakami, CIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA dro
bne, HERBATNIKI, PETIT FOURTS, również COGNAC prawdziwy francuski, 
LIKIERY wyrobu własnegc i zagranicznego, WINA hiszpańskie 1 1. d. — LODY, 
KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na porcje. 2991 2 o

Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki.
Zamówienia miejscowe i na prowincję uskutecznia z wielką akuratuością 

jak uajspieszniej z poważaniem W in c e n t y  K o n d o le w ic z .

B i u r o  o g ł o s z e ń

wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
K r a k ó w , G o łę b ia  14

POLECA 2786
W  Z a k o p a n e m  obok Prze
cznicy na sezon zimowy lub na 
cały rok różne mieszkania ume
blowane na „Grabówce* pierwszej,, 
drugiej i trzeciej. Wiadomość aa. 
 miejscu Iubrw biurze._____

O g ó ln e  T o w a r z y s t w o

dla ubezpieczenia ludowego i życiowego
„UNIVERSALE“ W WIEDNIU

poszukuje zdolnych inspektorów, ajentów i akw izyto ró w
296i 2 6 za  s ta łą  p en s ją  i prow izją.
Zgłoszenia przyjmuje J e n ł r n l n a  A j e n c j a  d la  G a l ic j i  w  K r a k o w ie ,  u l i c a

Z i e lo n a  Ś r .  6 , I - s z e  p ię t r o .  _________________r rm li I
w  B i a ł e j

STOWARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

przyjmuje wkładki na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 « |0 

b e z  s t r ą c e n ia  p o d a t k u  r e n t o w e g o .  TrU**
:d  y r  w k c ja .. * ^

U W A G A .  W  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie b e z p ł a t n i e  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w o ln e  o d  p o r t o i j a  (czek pocztowy Nr. 837‘902). 1694 19 o

I
Losy W ystawy Jubileuszowej

na ostatnie ciągnienie p r z y p a d a j ą c e  2 2  p a ź d z ie r n ik a
G łó w n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k o r o n

i  1 na 25.000 koron gotówką z potrąceniem 20%
do nabyola we wazystkloh kantorach wekslowych I w  d z i a l e  i n s e r a t o w y u i  „ G ło s u

Stancja duża. widna na part. w 
podworcu zaraz, Grodzka 48. 

Pokój na skład zapalnych a a te -  
ijałów, zaraz Dębniki 72 par. 

Lokal obszerny aa  skład lub war- 
s ta t nad Wisłą 5 i Pędzichów 1& 

Stajnia I wozownia Basztowa 19,18- 
i 9,Bemadyńsk„ 8 i 9 Staszyca 10. 
Michałowskiego 75.

Sulep i 2 pokoje zaraz; św. Ger
trudy 7, św Jana 18, Garbar
ska 4, Szlak 57, Raiziwilłow- 
ska 21.

P o k ó j  z meclaml lub bez zaraz :
Basztowa 9_IH p. Zielona 20>

Sarter. św. Jana  30 II  p., Gro- 
zka' 5 ID p. Szewska 14, Zwie

rzyniecka 3 0 II p. św. Sebastja- 
na 10 I p., plac Latarnia 8 1 p. 
Senacka 9 U p. Sławkowska 6 i 25- 
II p. Podwale 2 II p. Gołębia 14
I  p. 1 6 I I  p. Łobzowska 22 par. 
Wolska 13 I p. Dębniki 15 II  p. 
Pawia 8 III p. Szlak 57 par. 
Retoryka 2 i 10 I  p.

*  p o k o j e  r  p r i t o t  z me
blami lub boi zaraz: Smoleńsk 
22 II  p. Jagiellońska 9 I p. św. 
Krzyża 3 II p. Szczepańska 1 I I  
p. Wolska 3 II p. Basztowi 18 
par. i I I  p. Bernadyńska 8 I  p. 
Pawia 8 par Rynek 6 i 22 II. 
p. i 44 III p 

PokóJ I kuchnia zaraz- Staszyca 1C
II  p. Smoleńsk 2 1 p., Sienna 14
I p. od plant, Dębuiki 185 I. p .  
Czysta 12 par.

2 pokoje przedp. I auohnla zaraz. 
Smoleńsk 15 par. Pawia 8 II  p .  
Bernadyńska 8 1 p. i par.

3  p o k o j e  p i z r d e .  i k u -  
e u n i f t  zaraz: Sławkowska 14
II p. Bernadyńska 8 I I  p. Zwie
rzyniecka 21 I i I I  p. i 9 I p- 
Studencka 259II p. Krowodei- 
ska 89 I p. Szlak 27 II  p. i 47 
I  p. Michałowskiego 75 I  p. P ę
dzichów 20 II p. Poselska 8 par. 
Floryańska 16 I p. Dębniki 93 
par. Karmelicka 45 par. Gar
barska 4 II p. Czysta 10II  p. i
12 1 II p. i par. Biskupia 8 par.

4  p o k o j e ,  p r fc e d p .,  k » -  
c lm im  zai a z : Sienna 3 n  p. 
plac Groble 5 II  p., Czysta 9 I 
p. Zwierzyniecka 27 par. Rynek.
13 U p., Kolejowa 7 par. św. Ja
na 13 II  p., Studencka 259 U  
p. Garncarska 3 par. Karmelicka. 
33 III p. i 53 par. Poselska 8 II 
p. Podwale 9 par. Dębniki 15- 
IX p. Willa W go Rożnowskiego.

IS p o k o i ,  p r a e d p .  k p -  
e ł m i a  zaraz: Garncarska 8 par. 
Studencki 250 I  p. Szewska 7 I  
p. i lo  ILp. Kopernika 2 I  p Ko
lejowa 13 par, Wolska 19 par. 
Smoleńsk 18 II p. Siemiradzkie
go 6 I i  p.

6 pokoi, przedp, kuchnia zaraz r 
Garncarska 16 I  p. Smoleńsk. 
13 I p. Kynen 7 II p. Podwalo 
9 1  p. Karmelicka 11 par.

7 pokoi, 2 przedp., kuchnia zaraz: 
Basztowa 9 II  p.

9 pokoi, 2 przedp., kuchnie zaraz: 
Kolejowa 5 i 7 I p,

Całe I piętro, zaraz: Rynek 13,
Różne mieszkania, zaraz: Plac Gro

ble 50 par. I  i II  p._________
4 pokoje, przedp., kuchnia zaraz 

u m e b l o w a n e ,  Krupnicza 13 
I  ptr.

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich ruchomości w zakres u- 
rządzenia domowego wchodzących 
(nowych i używanych). Kraków, 
Fiorjańska, róg św. Tomasza. Prosi, 
o zawiadomienie wrazie potrzeby 
sprzedaży i sprzedaje po cenach 
konkurencyjnych wszelkie rucho
mości. Z. Łuszczewski. 2880

władający doskonale językami pol
skim i niemieckim tak w słowie
jak i piśmib s z u k r  z a t r u 
d n i e n i a .  Łaskawe oferty sub. 
W i e l k o p o l a n i n  post. rest. 

S c b o d n i m .  2880

Kamienica nowa
dobrze się rentująca, z ogród
kiem i sklepem, w bardzo 
dobrem miejscu w Podgórzu, 

jest do sprzedania.
Kapitał potrzebny 4 — 5t 00 złr. 
Adres w Dziale Ogłoszeń „Gło
su Narodu". 2974 2 2

Kazimier/. Zajączkowski
rieku i stanu -  od bardzo skromnych

w Krakowie, plac Marjacki L, 8. u81SlfL,XymTw,łbowr S it o
i obrazow świętych na papierze paryskim, na blasze i płótnie (do chorągwi i feretronów). 
Przyjmuje zamówienia na portrety olejne i kredkowe. — Książki do nabożeństwa dla każdego

do wykwintnych. — Oprawia obrazy w rsmy, posiadając duży skład 
n i s k i e  — ekspedycja szybka i rzetelna.

listew złotych, czarnych i brązowych. — C e n y
781

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Giatman. W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


